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W a rsz a w a . (T e l, w {.) 2 4  c z e rw c a . P r ó b y  p o d ję te  
przez p o sta  W ito sa  w  c e lu  stw orzen ia  bloku s tro n n ictw  
cen tro w o -lcw ico w y ch  sp e łz ły  na n ic z e m  sku tk iem  t e ­
go, ż e  p o seł S k u isk i I K i ó w i ł  stauow c-zo w cz o -a j po­
południu udziału  sw ego  w  tego ro d z a ju  p o czynan iach . 
P o s jo w i W ito so w i ch o d ziło  o stw orzen ie  p od staw  dla 
gab in etu  p arlam en tarnego, z p rem ierem  N ow akiem , zbjl 
żon jon do stro n n ictw a p iask o w có w , na  c z e le  —  i z  mi 
uistrem  sp raw  z a g ra n icz n y ch  A lek sand rem  S k rz y ń sk im  
('o słem  p o lsk im  w  B u k a re sz c ie .

P o  o d m o w ie  p osła  S k u lsk ie g o , P ia s to w c y  podjęli 
n o w e  p ró b y  w znow ienia t. zw. zesp ołu  stronnictw  c e n  
t lo n y c h ,  p o cz ą w sz y  od N arod ow ej p a r t j j  ro b o tn icze j 
na lew o a k o ń cz ą c  na C h rz e śc ija ń sk ie j D em o k racji ma 
prawo —  i u tw orzen ia  w  o p arciu  n a  ty m  zesp ole ga - 
Duietu p ozap arlam en tarn ego . Ja k k o lw ie k  ta  k o n c e p c ja  
m u fab y  m o ż e  w ię c e j zasad n iczych  s z a n s  pow odzenia, 
n jo  znalazła ona rów nież aprobaty ' grup ś d ś le  c e n tro ­
w y c h , p o n iew aż poseł W ito s  w y su w ał przy omawianiu 
L gc- rodzaju gabinetu k a n d y d a tu ry  w prost p ro w o k u ­
ją c e  opinię p u b liczn ą. W sk u te k  te g o  zapow iedziana 
k o n feren c ja  p osła W ito s a  z  C h . D ., z  N aro d o w o -C h rse  
śc ija ń sk lem  stronnictw  em ludów cm  nie m ia ły  c e n i i 
kt<stu;e  iwe d o sz ły  do skutku.

R e z u lta ty  dnia w cz o ra jsz eg o  są  dwojarde.. P ie r w ­
s z y  polega ria  tein , że  g ru p y  cen tro w e uzgodniły  bar 
d z ie j r  ż  poprzednio lin ję  sw eg o  p o stero w a n ia  p rz y  
ró ż n y ch  sp o so b a ch  ro zw ik łan ie  p rz esileń  rz ą d o w y ch  
i d zierżą k lu cz  sy tu a c ji w  ręku . D ru gim  rezu lta tem  je s t  
to, że  na d z isie jszem  posiedzeniu  kom isu  g łó w n e j, k tó  
re o d b y ło  s ię  o god zin ie 5  popołudniu, w y su n ę ły  one 
k an d y d ató w  n a  p rem iera  i  p rzed staw iły , sootsób w y j­
ś c ia  z chaosu , w  k tó ry  w irą c ili  k r a j i S e jm  P ia s to w c y  
i s o c ja liś c i p rz y  w sp ółu d zia le  N aczełnćka P a ń s tw a .

J u ż  po p iątkow em  rannem  posiedzeniu S e jm u , na 
k tó rem  odrzucono s o c ja lis ty c z n y  w n io sek  o  re a su m p cję  
p op rzed niej u ch w a ły , w jd oczn em  Dy to. że  w k o ła c h  
le w ic o w y c h  i b e lw ed ersk icli panuje t. zw . „katzeiisann 
m cr“ . A tak  na S e jm  i je g o  ro lę przy' w yznaczen iu  r z ą ­
du ju ż  się  s ta n o w cz o  b y ł  nic udał, a  w y w o łan ie  tego 
aftaku i p rzew lekan ie  p rzesilen ia , oceniaimc przesz opi- 
n ję p u b liczn ą ja k o  w a rcn o lstw o , z a tra ca  s ię  p rz ec iw  
jtg o  inicjatorom.. N ależało zatem  o cz ek iw a ć , ż e  lew ica 
i stojący/ z.a nią B e lw e d e r b ęd ą  szu kali d ro g i w y jś c ia  
i p o ło żen ia  k re su  co ra z  bard ziej n iep op ularn ej sy tu a c ji .

I s t o c i e  te ż  na posiedzeniu uzisiejszem  komisji g łó  
w nem  dal ,em u  wypraż p o se ł W o ź n ick i, s ta w ia ją c  w 
porozum ieniu z c a łą  le w icą  w niosek, b ę d ą c y  n iczem  
innem , ja k  ty lk o  zastosow aniem  się  do in te rp re ta c ji 
S e jm u , a od pow ied ź N acz e ln ik a  P a ń s tw a  —  anu lu jąca  
jego  n ao ąsan y  g e s t  z  p rz ed  tygodn ia, k ied y z rzeu ł s ię  
przyznanego m u p raw a in ic ja ty w y  —  dow iodła, ż e  w  
B c h  cd erze zrozu m iano ló w u je ż , iż d alsze  w y scaw ia- 
nie c ie rp liw o śc i op in ji na p ró b ę , należy  ja k  n a jp rę d z e j 
za k o ń cz y ć.

W  irsz a w a . łT e l. v  ! )  24  c z e rw ca . L ew ica  przed 
1 osiedzetiicm  kom isji g łó w n e j o k azy w ała  nader s iln e  
;;dcir.;ei w ow anic —  sz cz e g ó ln ie  zdenerw ow ani b y li  lu- 
dov/cy'. W  celu  zyskan iu  p o p arcia  żydów ' i N iem ców  
in terw eniow ał w  ty  Di k lu b a ch  pog. D ą b sk i.

D la skonsolidow ania opinji w s z y s tk ich  l l i b ó w  od 
ł yło s ię  dziś w  południc zebranie pod przew 'odnictw 'em  
w n ąd zyń sk iego . C e le m  g łó w n y m  b y ło  p o z y sk a n ie  n a ­
rodow ej P a r t ji  ro b o tn icz e j. O p raco w an ie  re z o lu c ji na 
kom isję g łów ną p olecono  ppsliHn R a ta jo w i i  W o ż m c - 
10 cm  u.

Posiedzenie fermlsi; głównej.

W a rsz a w a . łT e l . w i.)  2 4  cz e rw ca . Na posiedzeinru 
kom isji głów niej, k tó ie  od było  s ię  o godz. 6  popoł., 
p o seł W oźm cki p ostaw ił w niosek , „ a ż e b y  w o b e c  p rze  
w jeka ją c e g o  s ię  p rzesilen ia  k o m is ja  g łó w n a  z w ró c iła  
s ię  do N aczeln ika  P a ń stw a  o danie in ic ja ty w y  w  utw o 
rżen iu  rząd u1*.

Poseł M arjan  S e y d a  oświadczy? Że mozigjgby się 
zgodzić na ten wniosek, iezebby się odr- ucilo moty­
wowanie „wobec przewlekającego się przesilenia1*, po­
nieważ nie Sejm  jest wmien, że się przesilenie prze­
wleka i te siowa mogłyby by ć żle tłumaczone.

P o s e ł  G b b iń s k i  o św ia d cz y ł, że  na w niosek  W e r  
źm ektogo m ożn a się  zgo d zić  ty lko  pod ty m  w arunkiem ,

je ż e li  NaczeiraK P a ń stw a  b ęd z ie  m iał in ic ja ty w ę  w  g ra  
n ica c li, jak ie m u p rzy zn ała  u ch w a la  S e jm u  z 16 c z e r ­
w ca, t, zn. ż e  d ecy z ja  n a leż eć  b ęaz ie  do kom isji g łó ­
w nej.

P o s e ł  R a ta j o św ia d cz y ł, ż e  ma n ad zie ję , iż  N aczel 
n ik  P a ń stw a  o b e jm ie  in ic ja ty w ę  w  ty m  duchu, p o n ie­
w a ż  o b e cn a  u chw ała S e jm u  i  stosun ek  Na jze ln -k a  
P aństw a do S e jm u  s ą  ja ś n ie jsz e .

P o se } W o źn ick i zgod ził s ię  na co fn ięc ie  słów  „ w o ­
b e c  p rz e w le k a ją c e g o  s ię  p rz e s ile n ia 11, poczem  kom isja 
jed n o g ło śn ie  w niosek p rzy ję ła

M a rsz a łe k  uuał s ię  z uchw ałę kom isja do N aczel- 
p ika P a ń stw a , p ro sz ą c  g o  o  d esyg now anie  kan d y d ata  
na prem iera.

N aczeln ik  P a ń s tw a  o św iad czy ł, że nic rneże o- 
b e cn ie  p rem iera  d esy g n o w ać, a l :  zaw iadom i p. M ar­
sza lk a  p isem nie o k an d y d atu rze  ju tro . tj. w n  edzielę 
p rzed p o łu d n iem .,

i Z ap ew ne w ' ;c  dopiero ju tro  k a n d y d a t desygnow a 
ny  p rz ez  N aczeln ika P a ń s tw a  rozpocznie rozm ow y ze 
stron n ictw am i, poczem  k o m is ja  g łó w n a  odbędzie po- 

1 s ied z en ie  c e le m  p o w zięcia  u ch w a ły

K a tid jd a c i  na prem iera.

W arszaw a. (Tel. wł.) 24 czerwca* Co do kandyda­
tur na-preimcra, to dotychczas niczego pewnego nie 
wiadomo. Podobno w Belwederze rozpatruje się kan­
dydaturę Narutowicza, W ojciechowskiego i Artura Sb 
wińikiega, wiceprezydenta miasta W arszawy.,

O ile  ludow com  uda fo b y  s ię  nakłonić N aczeln ika  
P ań stw a  do w y su w a n e j przez nich kan d y d atu ry  prof. 
N ow aka z K rakow a, {o kan d yd atu ra ta  z y sk a ła b y  po­
p a rc ie  klu bu p ra c y  k o n s ty tu c y jn e j i ew entu aln ie  m ie­
szczań sk ieg o .

Zachwiane stanowisko L  Georgea.
L o n d y n . ( T e l .  w l . )  2 4  c z e r w c a .  Z  p o w o d u  z a m o rd o ­

w a n ia  in rrsz a łlta  W ik p n a  p a n o w a ło  w c z o r a j  w  Iz b ic  
gm in w ie lk ie  p o d ra ż n io n y . W ielu  p o s łó w  zw żądnlo w y ­
ja ś n ie ń , d la c z e g o  z n ie s io n o  o p i e l ę  p o lic y jn ą  n ad  Za­
m o rd o w a n y m .

U i-.jonaśd  k r y t y k o w a li  o s tr o  Politykę L. C r c o rg e ^ . 
B y ł o  z u p e łn ie  jas.n em , ż e  w r a z ie  p o staw  ton ią  w n io ek u  
o y o tu m  n ie u fn o ś c i djai L . G e o r g e a ,  w n io s e k  u z y s k a łb y  
w ię k s ż e ^ ć . L . G em -go n a  p o s ie d z e n ie  n ie  i> rz y b y ł. C a l i  
o d p o w ic d z N lh o ś ć  w z ią ł  n a  s ie b ie  C h a m b e r la in , k t ó r y  
m u sia ł o d p o w ia d a ć  na PJ ta m a  p a r a ją  rz ą d o w a  i m in i­
s t r o w ie  ip io p o n p w li k t y o z y ć  d e b a ty  d o  p d m e d z ia tk u . 
C h a m b e rla in  o ś w ia d c z y ł, ż e  lo n d jT is k ie  p r e z j  a ju n i p o ­
l ic ji  o a  w o ła ło  o p ie k ę  n a d  W ils o n e m , je d n a k  i jp e c n k  p o ­
l ic ja  p r z c tls ię w e ź m ic  n o w e b o k i  dla z a p o b ież en ia  a k ­
to m  t e n o r u .

Ż S fD O W S K IE  M A C H IN A C JE .

W a rs z a w a . ( T e l .  w {.)  2  i  cz erw 'o a . O d  m e ja k ie g o ś  
c z a s u  tr w a ją  w  W a r s z a w ie  P o u fu c  n arad y  n aaw j b i- 
tm e js z y c h  d z ia ła c z y  żydów  s k ic h  z c a łe g o  P a m t w a  
p o ls k ie g o  n a d  r e a liz a c ją  p la n u  n a k r e ś lo n e g o  p r z e z  z ja z d  
w L  o n d y n ie  wr s p r a w ie  c a łk o w ite g o  o g a r m ę c ią  z y c ś '3 
e k o n o m icz n e g o  w  P o ls c e  p rz e z  z y u ó w .*  W  n a r a d a c h  
b io r ą  u d zia ł d e le g a c i  n a jw ię k s z y c h  św ia tc w ty c h  iorga- 
ttiffiBCj; ż y d o w sK ic ii. N-d' oo l o p a n o w a n ia  ż y d a  e k o m i-

cz n e g o  P o lsk i uąygn ow ały  te o rg a n iz a cje  sum y, wyn >  
.ące łą c z n ic  w, w alucie p olsk ie j okoJ o 100 m iliardów  

m arek. Ron/.?re.nwja z w ro u ła  i ow uicż u w ag ę na kon ie­
c z n o ś ć  oD ed lsiiD  ż y d ó w  na ro li >»a W sch o d zie  P a ń - 
s lw a  P ety k icg o , ja k  ró w n ież  na w y sz k o len ie  ży^dów 
w  rzem iośle.

W  sfo ra ch  ży d o w sk ich  budzą wanszawskie. n arad y  
w ie lk a  nadzieją ze w zględu na udzie*,? w  nich d elegata  

i jedneglo z  i r  H aid erów  żyd o w skich  w N ow ym  tyrku , 
niej--'ki'2g o  L elim a n n a , k tó ry  p rzeb y w a w  P a ry ż u  o ra z  
sir L eo n a rd a  M ontesrgnorji. sy n a  K łaudiucaa M onte-1 
s lg n o re , oso b isteg o  p rz y ja c ie la  o sób  s to ją c y c h  u steru  
rz ą d ó w  w- A r.glji.

W ejściow e koła  ż y d o w sk ie , zbbżone ’ do irom ereu - 
f j i .  o cz e k u ją  w  n a jb liższe j p rz y sz ło ści podobno ja k ie - 
in g eren cji an g ie lsk ie j w  z ak resie  sp raw  polsk ich . NA sfcu 
to k  p roek tu  (ooufnej in terw encji „C o m iteę  d es  d ele j-a- 
tion  ijhives a i s r ę  de la co n feren o e  de fu1 p a ce11 u  rząu u 
angielsk iego P ,uza w ielom a spraw am i in g eren c ja  m »  
pomagać n a  z^fioseniu P o ls c e  wiprowadzen-D dia ż\ - 
aów  prta^-a o tw ieran ia  sklepów  w św ię ta  c h rz e śc ija ń ­
sk ie  oraz nadanib p rz e z  P aństw '0  I-Ndskic praw a o b y ­
w atel''irw a uchodźcom  ro sy jsk im . Sp ow od ow an ie  ć#vjMŻ 
sz e j in terw eacłji kom itetu  d cle jrató w  ż y d o w sk ich  u rza- 
ciu atigiiclskiego w y k l ą ł  d-koby D r. S te fa n  W isie z N. 
J o r k *  na sk u tek  uch w al y , zapad łej \t te j sp raw ie m  
ostatnim k o n g resie  żyd ow skim  C  F ilad elfii.

Zamordowanie Ratheijaua w Bęrlirjie.
B e r lin  ( P A T .)  O  zam ordtowianiu m in istra  R a f l je c  

u a u a  podtąjc d ą le j b u rro  W io h ia  c o  n a s tę p u je : R a .h e -  
n a u  z a m o rd o w a n y  z o s ta ł  ‘O g o d z in ie  11 p rzed
połu dniem , w c z a s ie , g d j  je g o  a u to m o b il p r z e je ż d ż a ł  
u l. X ió le ,v , s k ą  po o p u sz c z e n iu  w ill. Z a m a c h  V''ykoaia- 
n o  n a  s k r z y ż o w a n iu  L r p e n e r s tr a s s ie  i  W a llL c s tra s s e . 
S p ra w -cy  u c ie k li am o^m ob iem . A g e n c i p o lic y jn i  p o d ję l' 
p o ś c ig ,  a  b e z p o ś r e d n io  po z a m a c h u  p u ś c i ł  s ię  wr p ogo ń  
z a  «prav. tim ń  c y k l iś c i  p o lic y jn a .

B e r l in .  ( P A T .)  (W o lff .)  Ś le d z tw o  w soraw  ie zam cv 
c h u  w y k a z a -b , z e  z am ach  w ykonano p r z y  p o m o c y  aiuto 
m o b ilu , w  k tó r y m  b y ło  t r z e c h  lu d z i. D a li o n i “ o iróni- 
s t o  R a th -d ta u la  10  s trz a łó w , a  n a d fo  r z u c '] i  g r a n a t  rę ­
czny. Je d e n  s tr z a ł  tra fi?  R teth en au  w  u s ta  > te n  sp o w o - 
dl»wał ś m ie r ć . Z a m a c h  w y k o n a n o  $ k  sk r z y ż o w a n iu  
u lic , g d z ie  o  t e j  p o r z e  p tc h  je s t  m a ły .  NV c z a s ie  zam a­
c h u  g a b in e t  o d b y w a ł p o s ie d z e n ie  'i o b ra d o w a ?  mad s j" tu -  
aic;ą .  W  p o sie iJz em u  b i ali im/.ml p ra z y d e n it  L o e b e  i 
L e  a ic r t .  D o  R e ic h s ta g u  w iauom iość o  z a m a ch u  n a d e sz ła  
O g o d z in ie  1 P 2 5 . W y w o ła ła  o n a  wrś 'ó d  p o słó w  n a jw y ż ­
s z e  p rz e ra ż e n ie , p r z e c h o d z ą c e  W p a n ik ę .

B e r i .n .  ( P A T .)  ( T e lc g r .  C o m p .) G d y  w ic e p r e z y ­
dent d o n ió s ł w  s e jm ie  o z a m o rd o w a n iu  R a ffie 9te u ‘ą , po­
w s ta ła  n ie b y w a ła  w rzayya. P o s ło w ie  le w ic o w i p o c z ę l i  
w o ja ć  r>od a id resem  p r a w ic y : M o r d e r c y , p r e c z ,  to- sa m o  
zr;dbpny z w a m i. P c s e ł  k c n u m is ty c z in y  M a y  o ś w ia d ­
c z y ł : W ła ś n ie  d o n ie s io n o  m j, ż e  d o  B e r l in a  p r z y b y li
F s c b e r i c h  v o n  d e r  T h a u , p ro f. S c h lo sse r^  R e -c h e r t  i 
R e ic h D s b e r g .  P o  tom  p o w ied z en iu  w z b u r z e n ie  p a b ii  
le w ic r iw y ę h  w z n f jg ło  s ię . Posie-dzrnty  p r z e r w a n o .

F J iw e s e . ? p ć T . )  (R a d io .)  Z  P ow odu zam urdow ranty 
R a t h e i a i r a  R h c h s ta -g  z D r u ł  r ; ę  o  g ęz te in ie  1 5 . Na p;-’- 
s ie d z e n iu  tetn  w y r a z ił  k a n c le r z  N Vjrih u b o le w a n ie  z  po 
w o d u  u t r a ty  R a th e n a u *a  ja k o  p o li ty k a , k t ó r j  s te n a J s ię

przeprowadzić jicjednanie uariodów i T>i*dł ni-etylko za 
s\vóp naród, lecz tsikże za całą ludzkość. Mów-cn potę­
pił tna- derców', którzy avn|cśłi poważno przeszkody - V  • 
wykonańli; wickorpDmn.ego dzieła pojedninia ltarodói'. 
Następnie zw rócił się kanclerz cio pcslow prawicowych 
z przypomwenioin, że knowania ich muszą ost-wcczhie 
unjać i wezwał robotników będących szczerym1 repu­
blikanami do obrony Rzeczypospolitej. Mowę l-ificb- 
rza. iprzyięto okt*skami. Następnie przyjęci wniosek so­
cjalistów więkzosci, ażeby mowę tę -ogłoić plakata­
mi. Przeciw wnioskowi głosov/ali nacjonaliści ora.z me 
mifccka oartja ludowa. Nas* ępnie Reistag odroczył s.ę 
do godziny l i - *

B erlin . (P A T .)  R o n u sja  p o d a tk o w a  o b ra d o w a ła  w 
d alszym  c ią g u  nad p ro je k te m  u s ta w y  o p o ż y c z c e  
p rz y m u so w e j. P o u c z a s  m ow ry n a c jo n a lis ty  Heiferricha 
n a d esz ła  w ie ś ć  o z a m o rd o w a n iu  P a th c n a u a . S o c ja l i ­
ś c i  w o ła li: P a n  je s te ś  m o r le rc ą , oto  sku tk i Nyczerai- 
s z e j p a ń sk ie j m o w y . W  m o w ie  s w e j l l e u c n d i  o św ia d ­
c z y ł  M o n a rch ia  w  N iem czech  je s t  ce lem  n-m zej p rzy  
s z ło ś c i.

P a r y ż .  (P A T .)  k la y a s . O m a w ia ją c  z a b ó j­
s tw a  Ratłienaui?. z a z n a c z a ją  d zien n ik i z g o d n e , eż za­
b ó js tw o  to je s t  je^ n ern  z  sz ere g u  m o rd erstw  ą& śtyez- 
ny ch , p op ełn ionych w N ientozech  od czasu  ukc-rsczeuia 
w o m y , a m ia n o w ic ie  z a b ó js tw  K u rta  E ich n e ra , L»eb- 
k n e c lita , R ó ż y  L u x e m b u rg  i E rz b e rg e ra . „ J o u r ’» ri d es  
D e b a ts  z a z n a c z a , że  p rz ed 1 zdefiniow aniem  ra ż d y cz - 
nem  n o w eg o  z a b ó js tw a  w y p a la ło b y  s ię  d ow ied zieć, 
ldrn są  je g o  s i  r ?  v c y . Z a b ó js tw o  to  k o n ip lk ip e  p o w a ­
żnie s y tu a c ję , g d y ż  v / szy scy  z ko le i n ie m ie cc y  m ę­
ż o w ie ' stanu, p o d a ją cy  s ię  m niej lub -w ięcej s z c z e rz e  
z a  zw olen ników  w ykcm aaua tra k ta tu , są zabija iu .

z przesyłką p o c z t o w ą r a u  ----------- — —    ____
&  uranio, . . . . M .1.000 W V C l . ,

f.
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PR\.CE KOMITETU BANKIERÓW.

P. Kazimierz Smogorzewski w obszernej kores­
pondencji z Paryża, drukowanej w  „Gazecie W arszaw 
kiej“, z dnia 23 bm., omawia sprawę, o której w tytule.

Stwierdziwszy na wstępie, że „nazajutrz po nie­
udanej konferencji genueńskiej wpijmęfai na arenę euro­
pejską wszechwjaana sprawa odszkodowań ‘, Pisze dą- 
lej, że „głównym wypadkiem ostatnich tygodni w dziff- 
dżinie odszkodowań była nie wymiana not pomiędzy 
Komisją odszkodowań a rządem niemieckim, ale ob-?J- 
dy Komiiełu bankierów K on tet bankierów zaś, to cia­
ło, którego -zwołanie postanowiła Komisja odszkodo­
wań dnia 9 marca jako „specjalny komitet ekspertów, 
któryby sprawę pożyczki międzynarodowej wszech­
stronnie zbadał i złożył je j odpowiedni raport".

„Dnia 4 kwietnia komisja uchwaliła instrukcję dla 
tegoż komitetu, -zaznaczając, że „ma on za zadanifc 
przestudiować sprawę pbżyczkl i złożyć raport komisji 
oaszkocowap co dó warunków, w których rząd nie­
miecki —  na podstawie swych zcfeowiązań, określo­
nych przez Traktat wersalski i sprecyzowanych w  sia­
cie wypłsit z 5 maja 1921 r. —  mćgtby zaciągnąć pb 
życzk-i zagranicą, których rezultat zostałby użyty o I- 
częściowego odkupienia kapitału długu odszkodowań

„Komitet bankierów zebrał się w  Paryżu ania 4 
maja. Przew odu'czyi mii p. Leon D clacroi*, b. prezes 
rady ministrów belgijski, a obecnie1 delegat Belgji w 
kjomlsji odszkodowań. Pozatem w  skład komitetu we- 
szlt: pp. Cl. Sergęmt (Francja), prezes zarządu „Ran- 
que de lTImon Pari sienne"; M. d‘Amelio (W łochy),.
dTugj delegat w komisji odszkodowań i czionen komi­
tetu gwarancyjnego; sir Ronert Kindersley (W . Bryta- 
nja), dyrektor „Bank u  Fngland"; Sekiba (Japonja): 
John Pierporrt Morgan (Siany Zjednoczone), miliarder 
ameiykański, który jest „spiritus movenis‘‘ takich msty 
tucyj jak „Gusiranty T m st C-v“, „Bankers Truisi B -y “ 
..Liberty National B an k" i t. d ; E. Vissenng (noiandja), 
d yrektor „Nederiandsche Bank". oraz C. Bergm»nn 
(Niemcy), dyrektor „Deutsche Bank".

Po trzydniowych naradach Kom-tet o di oczył ja  i 
podjął <m nowo w  dniu 31 misja. ,

„Ale nazajutrz znów się odroczył. Dlaczego? Oto 
pp. Robert Kindersley, Pierriont Morgan i V «serkig 
ęświadczyl;,. że według nich pierwszym warunkiem 
„zmobilizowania" długu niemieckiego drogą pożyczek 
międzynarodowych jest... zmniejszenie tego długu. Na 
to delegat Fkancji zauważył, ze instrukcja Kom^ji »d- 
szkocowań z dnia 4 kwietnia nie pozwala komitetowi 
na dyskutowanie wysokości długu niemieckiego. Otóż 
pp. jKintferęłey, Morgan i v isseuing nie byli tegjo zda­
nia. W  rezultacie zdecydowana wystosować do Komisji 
odszkodowań list (l czerw ca), w którym komitet za­
pytywał, czy  mstniKcjc z dnia 4 kwietnia ma po®w:a 
łają czy niecna „zbadanie eweiituialnt&J rozwiązania, 
przewidującego zmiąnę układu (londyńskiego)"?

„Sprawa była tak ważna, ze zanim Komisja od­
szkodowań odpowiedziała, każdy z członków Remisji 
poprosił o Instrukcję od swego rządu. Kiedy instrukcje 
te nadeszły, doszło w Komisji odszkodowań ao gorącej 
dyskusji., po Której (dn:a 7 czerwca) nasląpha głaso.ya- 
nie: delegaci W . Brytanji (sir John Ba-rdbury), W iech 
(Salyago Raggi) i Belgji (DeDcroix) głosowali za roz­
szerzeniem mandatu bankierów, to znaczy za pozwole­
niem im na dyskutowanie ogólnej w ysokości długu 
niemieckiego. Delegat Francji (Ludwik Duboisj saim 
jeden głosow1?.} p rzeciw . Zaś półurzędowy delegat Stat- 
nów Zjednocz cnych (Doyden), który w  głosowaniach 
udziału nie bierze, oświadczył, że osotnścu jest zdania 
większości".

„IzoDcja Francji była. w ięc kompletna. Pomimo to 
dobrze się ufało, że Francji' nic dała się sterroryzować. 
Komitet bankierów nie ośmielił się bowiem zignorować 
„yeta Francji, która jest przecież głównym wierzycie­
lom Niemiec, albowiem ma prstwo do 52 proc. odszko­
dowań. Następnie Francji, sprzeciwiając się rozszerze­
niu mandatatu Komisji bankierów, (oddala w ielką usłu­
gę Europie całei, albowiem jej stanowisko do wodzi, że 
nie może być dziś mowy o  duRzem redukowaniu długu 
niemieckiego bez jednoczesnej redukcji wszystkich in­
nych dłujgóW międzynarodowych".

,,Otrzymawszy odpowiedź Konusji odszkodowań, 
Komitet bankierów wznowił sw oje posiedzenia dni.a 7 
czerwca. Dnia 10 czerwca już ukończył .swe prace i 
wystosował do Komisji odszkodowań długi raport, któ­
ry podpisali wszyscy jego członkowie za w yjątkiem  p. 
Sergent‘a, przedstawiciela Francy, który nie mógł ,.sie 
zgodzić na jednostronne zalecenie bankierów, t. zn. 
zmniejszenie długu niemieckiego bez jednoczesnego 
zmniejszenia innych długów. Albowiem Francja nigdy 
nie będzie w stanie spłacić swoich długów, o ile jeann- 
cześm e nie zostaną jej zapłacone odszkodowania. Czyli, 
że zmniejszenie jednych bez zmniejszenia drugich jest 
motylko niemożnością polityczną .i moralną, ale i ma- 
terjainą". /

W reszcie podaje P. Smogorzewski treiść raportu i 
stwierdza, iż będąc sukcesem politycznym Niemiec ra- 
pbrt zarazem jest świadectwem niepowodzenia! prac 
komitatu, który celowo zapomniał o istotnym zadaniu 
i zabrał głos niefortunnie w spgawie długów nie­
mieckich.

W EW NĘTRZNY KRYZYS W  NIEMCZECH.

Jak  donosi prasa czeska z Berlina w  dniu 17 bm. 
zwołał kanclerz Rzeszy dr. Wirth przewódców stron­
nictw koalicji, (na której rząd się opiera) na ważną na 
radę polityczną. Kanclerz informował o  najważniej­
szych zagadnieniach polityki i o stanowisku rządu. 
Stwierdził, iż plan uzyskania wielkiej pożyczki za ­
wiódł, że jednak rząd ma nadzieję niedługo rozpocząć 
znów usiłowania, owocne tym razem, celem  jej uzy­
skania. Z W3rmiany zdań, jaka po świadczeniu kanele 
rza nastąpiła, okazało się, że stronnictwa koalicji w 
sprawie odszkodowań podzielają punkt widzenia rządu. 
Takje same oparcie posiada rząd w sprawne pożyczki 
przymusowej. Natomiast inaczej przedstawia się spra­
wa odnośnie do polityki zbożowej dr. W irtha. Tutaj 
rżąc ma przed sobą wielkie trudności. JaK wiadomo 
w Niemczech obowiązuje dotąd przymusowa gospodar

karesztenskiego dziennika „Adeyerul" uzyskał wywiad 
u Pasicza. który tak określił politykę zagraniczną 
swego kra ju :

„Z Rumunją i Czechosłowacją jesteśm y w nijlep 
szych stosunkach i traktujemy 'każdą sprawę wspól­
n i"  Naturalnie podjęliśmy kroki celem przekształceń a 
lego stanu na przymierze. Zanim jednak nastąpi reali­
zacja tego przymierza, chcemy uregulować szereg 
spraw, które dotąd są między nami w zawieszeniu. 
Jesteśm y właśnie w trakcie zawierania umowy. Do 
realizacji je j „pozostało kilka drobnych spraw do za­
łatwienia",

N‘gdyśmy nie przedsiębrali i me przedsięweźmje- 
m y żadnej akcji politycznej przeciw narodowy rosyj­
skiemu. Dlatego też nie mieszamy się w jego sprawy 
wewnętrzne. z,aś do uregulowania tych spraw chcemy

— Haga, (PA T.) Havas. Potw ierdza się wiadomość, 
że Joffe przybył w ubiegłą środę do Hagi. P rz jąazć 
innych delegatów sowieckich oczekiwany je s t w so­
botę.

W ycieczka uczniów szkół śiednjch, zorganizowa­
n i  przez dra T . Si Intel i cg o zaied zła  w  dniach 17 2G 
kwietnia Wilno, przyjmowała1 ,oiwartemi ramionami w 
gimn, Zygmunta Augusta przez Komitet Pan tcuydiej- 
szych, któiym  przodowały w orgmigowaniu przyjęcia 
dla nas panie: Kossakowska', Nieciecka j Sieradzka.
Zwiedzanie miasta odbywało się przewodniotwem 
prof. St. Jarockiego, oraz archiwąrjusza miejskiego p. 
W ł. Studnickiego.

Na górze zamkowej u stóp ruin Jagielkmsk ego 
zamku zaooznaliśmy się z historją całego miasta i po­
znali w zarysach najogólniejszych rozimieszc^en e cen­
nych budowli. Je s t zaś w istocie co podzjv ją ć ;  niemie­
ckie określenie W ilna „eine yergessene Kunstst®et' e 
jest w  zupełności uzasadnione. Fenomenalne wprost bu- 
ćfiowle w e w szystkich stylach uczą praktycznie na 
miejscu sztuki, zapoznają z zawiłemu je j lajjukam. 
uzmysławiają często to, co nieuchwytnie pozostawało 
w głowie z lektury i przeglądania choeby najdokładniej­
szych fotografii — gotyk i renesans, _ barok i rokoso 
uwypukla się jasno przed oczyma widzów wt kościo­
łach św. Jana, Bernardynów, katedrze^ św. Anny, św. 
Piotra i Paw ła na Antokdu, równocześnie zaś uderza 
hojność mugnaterji polsko-lite1® skiej, którą własnym 
sumptem wznosiła te okazałe budowle, nie zawsze dla 
okazania pychy i bogactwa, lecz istotnie 2 (przywiąza­
nia dla rcligji. >

Kiedy zaś znuży wędrowca oglądanie O strej Bpa­
rny c zy Baizyljanów; Muzeum czy Uniwersytetu, znaj­
dzie odpoczynek n - terenie poza miastem. Okolice pa­
górkowate i fesiste, przypominające łudząco okolice 
naszego I.wowa, jedną posiadają w yższość —  ofo rze­
ka W Jijd, opasująca całe niemal miasto, a  w ijąca  się 
tak majestatycznie wśród wzgórz i lasów, że; czaruje 
wprost swoim widokiem ną każdem miejscu. Kto p|-~ 
trudzil się jednak na przyległe wzgórz^. „Karol nkarm 
zwane, od jakiejś fantastycznej Karolinki, herszta -bój- 
czym, o której krąży baśń, przj pominająca zbójników 
tatrzańskich opowieści, i której rzekom e siedhsko łączą, 
z kupą gruzów na tychże wzgóraach —  kto zaten, tam 
się połrudzi, nie znajdzie wprawdzie w jarach rozbija­
jące j Karolinki, ale dozna wprost ekstazy na widok W i- 
Iji i tam zrozumie mickiewiczowską pieśń w  W  dleti- 
-mlzie umieszczoną, bo musiał Adam, tam w łaśnie z 
Filomatami gromadzący się Przez uderzającą, piękność 
nazwać ją  „strumieni rodzicą", jak nie mniej słuszni© 
m ów ić-o  „dnie złoęisJem i niebiesKitm licu". Coś bo- 
wiem bezgranicznie pięknego tkwi w V ' .lji na tym 1 łą- 
ś n e  odcinku: nie tylko sama v*da -wabi swoim wido­
kiem, ale. tam rzuca się w oczy przepysznie żłobiona 
łożysko, zmieniane prawie w oczach patrzących,

Nie mniejszą rozkosz estetyczna odczuwa się w 
W erkach —  7 km. od W  ilia położonej Kalwarji wileń­
skiej z kościołem i stacjami,, rozsianemi głębokjo w  lo­
sie, dalej z letnią rezydencją Radziwiłłów i przepysz-

ka zbożem na chleb. Zeszłego roku gospodarze rolni 
obowiązani byli dostarczyć rządowi 2 i pól mjlj. tonnf 
zboża na chleb po oznaczonej cenie. Ju ż zeszłego ro­
ku wywołała ta spra\va  burzę w rajchstagu i tylko z 
trudem udało się rządowi stanowisko swoje przeprzeć. 
W  tym toku. kiedy rząd domaga się znów 2 i pół mi­
lionów, godząc się nawet inla ceny kupną rolnicy sta­
nowcze są tej poljtyce przeciwni. Otóż sprawa powyż 
sza jest powodem silnych rozdźwięków w lenie samej 
koalicji, tak że rząu stoi przed możliwością nie przy­
jęcia przez parlament jego wniosku. W  razie zaś, gdy 
by  to nastąpiło, socjalna demokracja opuściłaby fraa-. 
licję, pozbawiając ternsarnem gabmet p. W irtha zde­
cydowanej większości. W  kołach politycznych B erli­
na; zdają sobie ogólnie sprawę z tego, iż położenie rzą 
du Rzeszy jest krytyczne. Powagę sytuacji powiększa 
ważne staajuni, w  jakiem znajduje się obecnie sytu­
acja międzynarodowa Niemiec.

iść łączu»'e z naszym}, sprzymierzeńcami i mamy na­
dzieję, że wkrótce zostaną podjęte stosunki komunika­
cyjne i handlowe z R °sją . Uciekinierom rosyjskim za 
pewniliśmy. azyl, gdyż prawa nasze pozwalają nam na 
to. Nigdy jednak nie składaliśmy wobec nich żadnych 
zobowiązań do jakiej akcji politycznej, ale pragniem j, 
by  w Rosji przyw ócone zostały te stosunki. Kóreby 
mogły by ć uznane przez cały naród rosyjski.

Oczekujemy też na dowody ze strony Bułgarii, iż 
są oni isjkłoinni do uszanowania pokoju,' a L  dziś korni* 
tadże są czynniejsi. niż kiedykolwiek. Na interwencję 
rządu jugosłowiańskiego naueszła odpowiedź, że Bui- 
garja mc posiądą dostatecznej ilości wojska dia possro 
mienia bayd. Odpowiedzieliśmy na to, że w tym wy­
padku my sami ix?siadamy dość sił, aby bandy konii- 
tadżów przepędzić na teren bułgarski".

Haga. (PA T.) Chociaż Niemcy nie zostali zapro­
szeni na konferencję, mimo to rząd niemiecki wysłał

nyrr. widokiem na okolicę, przewiniętą tą samą W ilją. 
lirozą  napchra, ininio malownicze swe połUżcnie, zra- 
mok wśród trockich ^znoszący się jezior, Ki-ejubita 
rezydencja, ongiś diewńiana> przez Kazimierza Jagiel­
lończyka wymurowana,, dziś ruina w sranie groźnego 
uiaadku. Niedostępna ta forteca, oddalona o 20 km. od 
Wilna, do której dostaliśmy s:ę. dzięki gościnności pre- 
zydjum miasta, udzielającemu nam automobilów —  ster­
czy i dziś prawie na granicy Litwy I\ow LńsKiej. stąd 
uzbrojone bandy wpadają często na terytorium polskie, 
niepokojąc mieszkańców, przypomina jednak rozi>acU- 
jącemi s-ę murami potęgę \ przemyślność tych, którzj- 
w tąkiem miejscu po'trafiit wznieść obronne grodzisko.

Wśród takich okolic gnieździ się 150.000 mieszluń- 
ców  Wilna, zdobnych w charakterystyczne przymioty. 
Narodowo nam L w o" iai:om najbardziej podobni, jako 
Jarosowi obrońcy granic i kultury, zdrowsi od nas fi­
zycznie. bo w' harrowuiejszym żyjący klimacie, *'&• 
^micmlc sympatyczni, rnhno pey.-nc cechy., różniące nas 
bardzo. Kulturalnie stojący poza n?ini, co nic mpfcs dzi­
wić, gdy uprzytomnimy sobie, Że pazostay ail-i przeż 
długi czas w orbicie wpływów mato tw órczej cyw^lU 
zacji rosjdskiei, nadto pizesiąkli wschodem do tego 
stopnia, że w duszach ich odbija się wicie bel rosyj­
skiej. ińezdr'C3rdowunej duszy. Objawia s;ę to w skłon­
ności i wierze dla zabobonów oplataniu wszystkiego
mglistą powloką legend, tłumaczeniem zjawisk przyro­
dy Przez kary boże, wogóle w iarą w mieszalnie się sił 
nadprzyrodzonych do codziennego nawet życia. Na tem 
również podłożu wzrósł d‘o nieztuiernycli rozmiarów 
kult religijny, dochodzący do dewocji. Prawdla, żc fen 
ootatni był zarazem ostoją narodową w czasach nie­
woli i skupił się głównie około niezrównanej czci dla 
Matki Panny Ostrobramskiej.

Na tem miejscu oazwierciedla się najdobitniej ten 
znamienny rys religijni'-. W  ulicy Osórcbrumskiej nie 
znajdzie się nikt, km by nie odkrył głowy i całej nie 
przeszedł ulicy, aż po zabudowania Bazylianów, mimo, 
że ulica przeznaczona jest zarówno dla pieszych, jak 
i kołowego ruchu. I byłoby raczej wskazane, aby zam­
knąć w ierzr*' h | n t '' O s tr "V to Jk ;ei dia wozów, by 
'ud wiecznie k lęczący  na ulicy przed murami zabudo­
wać, mógł ud .-,w.ic się 'r>cz przeszkody modlitwie. Go­
rąca wiara w  cuda ońrazu jest wprost zdumiewająca, 
nie znam w  Polsce miasta, któreby z taką czcw i tak 
bez przerwy potrafiło w  wiecznej adoracji k lęczeć 
przed cudownym obrazem, Ja k  właśnie w Wilnie. Ten 
stosunek działa na przyjezdnych potężrre i znów, gdy 
się obacz3? i kaplicę pclr.ą ludzi j tłumy wprost klę­
czące na ulicy i te odkryte głow y przechodniów. j» -  
zumie s'ę i k u lt  naszego. M ickiewicza do tej „co w 
O strej św ieci Bram ie".

Odjeżdżaliśmy głęboko przejęci prizeżytemi wraże­
niami, wzruszeni i wdzięczni Wilnianom za niezwykle 
serdeczną rzfidko spotykaną gościnność przyjęcia

Polityka zagraniczna Jugosławii
Zagrzeb. (Tel. wł.) 24 czerwca. Korespondent bu­

do Hagi powną dość rzeczoznawców technicznych.

D F. MAR JAN W OLANCZTK. , .

W rażsnia z Wilna.
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(Przemówienie dr. Stefana Mękarskiego na zebraniu 
ooywatelskiem w sali Tow. pedagogicznego 24 om.).

Zgodna i powszechną była opinja w M aju, że 
państwo nasze od szeregu miesięcy w kraczać p o czto  
wreszcie po pierwszych latach burzy i zapędu na dro­
gi normalnego, zdrowego rozwoju. Zarówno w zakre­
sie polityki -wewnętrznej, gdzie pozaparlamentarny 
gabinet p. Ponikowskiego, dzięki sw ej apolityczności 
uważany ;byl zgodnie przez społeczeństwo za rząd, 
który winien dotrwiać do nowych wyborów i je  prze­
prowadzić, jak i w  zakresie polityki zagranicznej, 
gdzie kierownictwo je j stworzyło szereg wybitnych 
faktów, w różących jak najleoicj o trafnym kierunku 
przyszłości m ocarstw owej R zrJtej.

Wprowaazony ostatecznie w życie sojusz francu- 
SKo-polskj, przymierze z Rumunią, układ z Czecho­
słow acją , porozumienie w Belgradzie z Małą Fnton- 
tą, akkord z państwami battyckiemi —  oto znamien­
ne etapy tej polityki zagranicznej, która z trzyletniej 
fazy awanturniczego i konspiracyjnego eksperymen­
towania przechodzić wreszcie zaczęła w now oczesny  
i jedynie z interesem państwa zgodny system  zdro­
w ych i naturalnych sojuszów Ze spraw najbezpośred- 
rńej nas dotyczących załatw;om  została pomyślnie i 
definitywnie sprawa W ileńszczyzny. część Górnego 
Fiaska, przyzna-na Poisce wraca w łaśnie wśród nie­
opisanego entuzjazmu po długich wiekach do M a­
cierzy a przypominana od czasn do czasu przez zagra­
nicę tzw sprawa W sch o a n ie j Małopolski po znanych 
wydarzeniach ną konferencji genueńskiej przesądzona 
została faktycznie raz na zawrze w sensie jedynie 
prawnym i dla nas ,Korzystnym

Jeśli do pow yższych niewątpliwie ogiomnych 
sukcesów kierownictwa naszej polityjd zagranicznej 
ciodamy najcharakterystyczrdejsze je j znamię: pokojo- 
wości ndetylko podkreślanej jaknajbardziej stanowczo 
przy każdej sposobności, ale także istotnie w praktyce 
iak inwiusilniej j najczujniej przez minreaa p. Konstan­
tego Skirmunta przestrzeganej —  to i uzyskamy ob­
raz naszego położenia państwowego Przy końcu ma­
ja tego iroku, uprawniający do uzasadnionych i wiel­
kich nadziej:.

T o  te ż  zrozumiałym b y ł nastroi w lalom społe­
czeństwo witało pow racającego z Genui p. Skirmun- 
fa. W szystkie odłamy prasy od n ajsk ra jn ię j prawico­
wej cło socjalistycznej w łącznie uznawały zgodwe 
r eńclite i konkretne zasługi kierownika naszej polityki 
zagranicznej położone około pokojowego i m ocarstw o­
wego rozwoju Rzeczypospolitej.

I oto w takich perspektyw ach, wyłaniających 
przed państwem jak  najjaśniejsze i najlepsze możliwo­
ści rozw ojow e w  każdym kierunku, w  chwili rozbu­
dzenia w narodzie głębokiej w iary w mocarstwową, 
nr?' szipść Polski, iw taikim właśnie momencie, spada 
na społeczeństwo niby grom z jasnego nieba.

Przesilenie rząaow e na trzy  m esiące przed no- 
wiftni w yboram i!!

Dlaczego? W  jaikim celu? Z jakiej przyczyny?

Na te areczące padania n!kt z razu 'nie umiał dać 
odpowiedzi W sz js tk o  tonęło i i*, grzęzło w  mrokach, 
jakiejś dziwacznej tajem nicy, domysłów, niedomó­
wień.

Czy Sejm  w yw ołał to przesilenie, Seim jedynie 
diO tego wedle konstytucji uprawniony? Nie. Co w ię­
cej, co Tłie7rOzumialszie- przesilenie wywołane zosta­
ło magle, tajemmczo przez p. Naczelnika państw a 
poza Sejm em , bez wiedzy ba! bez jakiegokolwiek 
najsłabszego porozumienia z Sejm em . To było w zpra- 
w ic pierwsze-

P o  co, w jakim celu w vw c’ d P. Naczelnik Pań­
stwa to sfir^sg-fle przesilenie? Niestety, zapytany o to 
na konwencie seniorów nie imiial dać żadnej, cfioćby 
pejzornie rzeczow ej, zadowalającej odpowiedzi. Frazes
0 silnym rządzie z dużym autorytetem  nai okres wybór 
czy, jakżeż mógł usprawiedliwić to przesilenie w 
oczach posłów i społeczeństwa, które orzecież aż nad­
to  dobrze zdaje sobie sprawę z tego. że w obecnym 
IwAW.ęksijaiściowjrm Sejmie- i to w  przededniu w ybo­
rów, w .atm osierze  namiętnych walk partyjnych o 
tworzeniu takiego rządu mowy by ć niemoże. Odpo­
wiedzi p. Naczelnika Państw a przyczyny i celowości 
przesilenia nie w yjaśniły. me wyjaśniły też, dlaczego 
to przesilenie zostało przezeń wywołane bez porozu­
mienia i bez wiedzy Sejm u. Sejm  pragnąc jak.icjszyb- 
c !e j przesilenie zakończyć, przedsiawia przez m arszał­
ka p, Naczelnikowi Państwu kandydata większości 
Wcale zmeznei a w ięc wyposażonego. W autorytet w 
m ysi zyczeii p. Naczelnika Państw a ina premiera Jy eso 
bie p. Ponikowskiego. W brew  uświęconemu zw ycza­
jem  prawa —  p. Naczelmk Państw  i p. Ponikowskiego 
na premiera n’'v p k^ łu ie. przechodząc nad tą kandy­
daturą bez jakiegoko-lwtok uzasadnienia do porządku 
To hvło drmoe bezprawlfc.

I teraą zaczynają s'ę dziać rzeczy  niepojęte, 
zgoła niesamowite i niemożliwe w jakb-mkowick m- 
nem eurapejskiem państwie. Sprawa prźy«zynowości
1 celowości przesilenia,' sprawa jego najszybszego u- 
kończenia w intteresie państwa [ na podstawie obowią­
zujących przepisów i zw yczajów  keiw ytucyiiiych

zostaje rrzez  p. Nacż|t!ruka Państw a1 poprostu w yeli­
minowana # biegu rzeczy, a w jej m iejsca owy suwa 
p. Naczelnik P a fjs tw l jakieś dziwaczne, uderzające 
chorobliw ą kazuistyką kw sstje formalne, które jako­
b y  niepokoją jego sumieniu konstytucyjne: czy on
musi siuchać Sejm u, gdy ten mu kandydata na pre­
miera przedstawi, czy  też może się z Sejm em  nie li 
czyć, czy  Sejm , konwent seiijorów w yraża wolę ka­
tegoryczną czy  też tyłko opinję, czy opinja Sejmu 
jest wola Seimu <czy też nie. Jem u, Naczelnikowi Pań­
stwa to dręczące pytania spokoju niedają, on musi żą­
dać usunięcia tych  wątpliwości przez Sejm . W  tein 
świadomem odisunięc’u na plan drugi meritum przesi­
lenia a wysunięcie na plan pierw szy iałow o-toer.ty ­
cznych niby —  zagadnień —  czaji się tęzccie be/pra­
w e . Je s t  cno tent jaskrawsze, że dotychczasowy 
zwyczaj, posiadający moc twoi/.acą prawo niećomi- 
szczal tutaj żadnych wątpliwości. Nie miał ich też 
do.ychczas p. Naczelnik Państw a. Zrodziły się one w 
nim magie na 3 n fesiące nrzęd wyborami z jakichś 
bliżej nieznanych nikomu przyczyn.

T odtąd żvjemv już w  stanie ciągłego bezprawia 
Bo kiedy Sejm  ztfjlwu dążąc do jak  liajrychlęjszego 
zakończenia przesilenia, b ’’erze poważnie te wątpli­
wości p. Naczelnika Państwa j naprzód w komisji 
konstytucyjną} a .następnie w pełnym Sejm ie te wąt­
pliwości w  znanej uchwale z 16 bm , rozprasza i usta­
la  jiasno i w yczerpująco sposób stworzenia rządu na 
podstawie interpretacji tzw. „rrinpj konstytucji", kie­
dy w ni /śl tej uchwpły desygnuje 18 bm., przez u- 
pi awnoriiocniony do tego organ komisję gtowną na 
premjerą p. Przanowskiego znakomitą większością 
głosów —  p. Naczelnik Państw a znowŁ w brew prawu 
zwyczajowemu odmawia p. Przanowskiemu polecenia 
formalnego formowania rządu. A kiedy p Prz-mowski 
mhniu braku takies-o polecenia dąży do form ow ana 
rząuu, uprawniony do tego przez olbrzymią wię­
kszość Sejm u — nagle najliczniejsza w  Sejm ie stron­
nictwo ludowców, które w niedziele za p. Krzanow­
skim głosy swe oddało, odmawia mu w> w torek zau­
fania, mnemożliwiając mu wskutek t ego spełniane za­
dania. Dlaczego to stronnetw o lak gwałtownie zmie­
niło. sw e stanowisko? Czy z v łasnej woli? Nie. to 
niemożliwe., tego "nikt nie uzna. Zmianą tego stanowi­
ska rjastąpTa wskutek nacisku ze strony P . P . S . i 
tych członków stronnictwa P . S . L.. którzy są notory- 
cznymi emisariuszami woli Belwederu w te j partji. 
Okazało się to w tym samym dmu natychmiast, e-dy 
stronnictwo to wspólnie z P . P . S., wystąii ło  z wnio­
skiem reasumpcji uchwały z 16 bm.

A kiedy Sejm  wczoraj odrzucił wniosek lew icy 
i stanął tern samem na gruncie uchwały z drja !fc bm. 
kiedy p. marszałek Sejmu dając w yraz -najwyższej tro 
sce o dobro państwa i lojalności w obec p. Naczelnika 
Państwa, zw rócił się do niego z piośbą, aby przed­
stawi! swego kandydata na premjerą, p. N acz^ hk 
Państw a odpowiedział, że nicmyśli pomagać Sejm owi 
w likwidacji przesilenia, że tylko w takim razie ująłby 
w  swe ręce  mioUtywę tworzenia rządu, gdyby Sejm  
przyznnijąc się do własne." bezradności w  załatwieniu 
chronicznego stanu przesilenia, oficjalnie zw rócił się 
ciło niego o oornoc.

P . Naczelnik Państw a nie chce pomagać Sejm o­
w i’ Sejm  je§t bezradny! Sejm  sprowadza ehrorrezmw 
stan przesileni:! Jak  to nazwać-3 Jakież określenie 
■j! s.t rloswć dosadne, a b y  oddało rrw.śl, któr.i mu tow a­
rzyszą1'?.

Przedstawiony tutaj w  św ietle znanych faktów 
przebieg najszkodliwszego z ,ptzasileń doiechczaso- 
wycli. nasuwał pytanie; pt> co się to  w szystko dzieje? 
Do czego dążą ci. którzy- przesilenie wywołali i którzy 
wszystko czynią, aby' go niezakończyć zgodnie z pra­
wem i interesem państwa?

Niewątpliwie chodzi zarówno n. Naczelnikowi 
Państw a jak ;i: oddsinym mu partiom głównie o wybo­
ry. o przeprowadzenie ich takie, aby w prz- szłym 
Sejm ie zapewnić sobie w iększość i władzę. Rząd p. 
Łem kowskiego gwarancji tak’ch nie dawał, rząd’, któ­
ryby w yszedł z mictałszowanej woli Sejmu również 
by ich nic dał. Może je  dać tylko rząd. utworzony 
wedle v 'iii p Naczelnika Państw;! i stronwetw za nim 
stojących. T rzeb - zatem per fas et nefas uniemożli­
wić Sejmowi utworzenie rządu, aby przeprowadzić 
swoje zamysły.

Ale Pictylko o w ybory u chodzi. R zecz -mamien- 
m., że gtó\vnj-m przedmiotem nienawiści p.. Naczelnika 
Państwa i stronnictw lewicowych E s t  osoba. p. Skir- 
munta, ministra spraw zagrań. W obec przegranej dwu­
krotnej "a  gruncie sejmowym , lew icy dzis’aj —  zda­
je się —  już tylko o zmianę w kierow nictwie polityki 
zagranicznej Urodzi Mn ustąpić zatem minister, który 
w Polsce i wszęu/de zagranic^- cieszy  się powsz^chncm 
uznaniem i zaufai iłem jako iwlityk rozważny la prze- 
.dewszvstkieni i>okoio\>y. Jakiż stąd jedynie logiczny 
wniosek płynie? Oto nie można się oprzeć podejrze­
niu, że tu chodzi o zmianę kierunku polityki zagrani­
cznej, z ookojcwei w wojenną, z rozważnej w awan­
turniczą. T rzy  lata doświadczeń, opartych na w ojen­
nej polityce Belwederu szczególniej takie podejrzenia 
usprawiedliwia. Co w ięcej! Usunięcie p. Skirmunta, 
stojącego bczw ‘g ’ędn:e na g ru n Je  sfc juszu z Francją 
i zastąpienie go jednym z uolityków, k tć r y J i  nazwi­
ska od kilku dni w prasie lew icow ej ciągle s;ę w y­
mienia, polityków wybitnie w  czasie w ejny po stro­
nie państw centralnych zaangażawanj.;ck i azisiaj je ­

szcze markę germanofilów noszących —  nasuwa po­
dejrzenie, żc chodzi tu nietylko o program wojenny, 
ale także o. odchylenie cię od Francji i  zwrot ku Niem­
com. Okrzyk jednego z posłow lewicowych w chwi­
li, gdy wysunięta została kandydatura Korfantego na 
premijera, okrzyk: „to prowokacja-1! —  dużo tutaj 
mówi.

A tc  w szytkie zam ysły zarówno wyborcze jak 
i od-u).sgące się do zirum y polityki zagrań., p rz ep ro ­
wadza się w sposob, który urąga wszelkiemu praw u, 
konstytucji, interesow i państwa j woli narodu, w spo­
sób bezprzykładnie cyniczny i terrorystyczny, w  spo­
sób, który  zacbwiewa wiarę społeczeństwa w przy­
szłość państwo, szerzy zamęt, i chaos wewnątrz 
państwa, u szczy  nasze wątle podstawy gospodarcze, 
finansowe i odbiera1 nam wszelkie poważanie zagra­
nicą z takim trudem zdobywane.

Są chwile, w których nikomu milczeć me wolno. 
Taką ,chw ,ą jest obecna. Państwo jest do głębi w 
sw ych fundamentach w strząśnięte, w ytrącone brutal­
nie i zbrodniczo z naturalnej i prawnej drogi swego 
rozwoju.

W  takiej chwili cały naród polski musi stanąć 
w  żelaznym ordynku w obronie państwa, w obronie 
własnych praw. w ob,-on:e pokoju i niepodległości 
po wieku tęsknoty i w alki odzyskanej. W szak nie po 
to wolność tę odzyskaliśmy, aby ją utracić wskutek 
powtórzenia, tych samych błędów: idnatrchji, samowoli 
i bezrządu, które do upadku Rzpitej w w. 18 dopro­
wadziły. Tu rrcchodzi przecież o interes tej czy  owej 
partji, aie o interes całości, jaka jest naród we wla- 
snem w okiem i potężnem państwie.

Od społeczeństwa całego, świadomego powagi 
położenia winien jak huragan spaść gniew protest 
i .przestroga twarda na tych w szystkich, którzy za­
tracili poczucie granic, między tem co wolno a czego 
pod prozą straszliwej cdpowiedzialmści w obec przy- 
szłych pokoleń polskich njey/olno, na tych wszystkich, 
którzy ozy to w  stanie patologji um ysłowej, czy to w 
szale nieprz3’tomnej zaciekłości partyjnej poniewierają 
praw o i prowokują nieszczęście.

Najwyższy, ostatni czas na głos całego społe- 
czeńsiwa.-

Warszaw a. (PA T.) R=da ministrów na posiedze­
niu 23 hm uchwaliła rozporządzenia w rwzednrocie 
rozszerzenia na zieimę wileńską przepisów o sadach 
doraźnych, rozporządzenie o przedłużeniu terminów 
weksb w okręgu sądu apelacyjnego 'warszawskiego i 
lubelskiego, w reszcie rozporządzenia o- rozszerzeniu na 
ziemie wschodnie i Ziemię W iUńską dekretów w 
przedmiocie statutu tymczasowego pałestry Państwa 
polskiego.

Parvź. (PA T.) P-idio F i " d  Y/czorai wieczorem 
odbyto się w Domu studentów w Paryżu generalne 
zabranie Tow arzystw a polsko-frąncttskiego pod prze­
wodnictwem gen. W eyganda. Prezydent komitetu 
dzielniej' łacińskiej zawiadomił .studentów francusk ch, 
że we wrześniu odbędą podróż do Polski. Generał 
W eygand i poseł Louis M&rin wygłosili przemówienia, 
w< których podkreślili znaczenie przyjaźni polsko-fran­
cuskiej.

—  Gdańsk. (PA T.) No wczoraiszem posiedzeniu 
sejmu gdańskiego rozpoczęłj się obrajw  myj budże­
tem ma r. 1922. Posłowie socjalistyczni krytykowali 
w  bardzo ostrych słowach zbyt wielkie wydatki li? 
policjz które nie pozosta.ą w żadnym stosunku do 
w szystkich innych wydatków.

—  CdaiPk. (PA T.) Związek przem ysłowców 1 yto­
ni owy cli wolnego m. Gdańska w ystosował do senatu 
pismo w którem użala1 się fiaj stanowisko Popki w o-, 
bec gdańskiego przemysłu tytoniowego i domaga się 
od senatu wdrożenia kroków u rządu polsićego celem 
uniiożliwicma swobodnego wywozu gdańskich fabry­
katów D łoniow ych na Pom orze i do Poznańskiego. 
W  piśmie tern domągajg się tytoniowcy również usta­
lenia kontyngentu w jrob ów  tytoniowych mogących 
by ć wywożoiijmii do b. Kongresówki i b. 'ja lic ji.

—  Rzym. (PAT.) YĆBK. Komisia dla spraw zagra­
nicznych przyjeia wniosek co do przeniesienia prawa 
wypowiadania wojny i zawierania pokoju z kerony 
na 1'iirlamcnt.

parjU. (PA T.) Bayas. Krążą pogłoski, że W ioch • 
będą się starały nawiązać podobno pertraktacje z so-, 
w ietam i-w  sprawie układu, który ma zastąpić układ 
w  R_j>a]]o, odrzucony przez rząd sowiecki. Projekt 
układu ze strony W łoch będzie się w zorował na u- 
kładzie rosyjsku-czeskim .

łlannower. (PA T.) Radio. Informacje ze źródeł au. 
tentycznych zap zeczają pogłoskom, jakoby Cziezerin 
ze względów dyplomatycznych albo z powodu choro­
b y  miał by ł odwołamy lub sam zamierzał ustąpić, jako­
by chciał zostać (ambasadorem w  Berlinie albo też 
.ma? by ć zastąpiony przez Radka. p rzediużający -się 
p o b jt  Cziczerina w Berlinie pozutaje w zw-ązi u z 
przygotowaniami do konferencji haskiej or&z z roko­
w anym i z zastępcami ko*Tcji i Ntomiec. Cziczedn 
ma do 2  tygod’ i odjechać do M o sk w y , aby tam z po- 
v. totem objąć kierownictwo komisariatu dla spraw 
zagianieznych.
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Złote gody święci Sokół-M acierz dzielnicowym zlo 

M n jubileuszowym. Z dumą patrzy na półwiekową 
sw ą działalność, jaką począł w ciasnej izdebce, z kió 
rej z biegiem czasu szły w naród hasła tężyzny fi­
zycznej i mocy duchowej. W  myśl szczytnej dewizy: 
„w zdrowem ciele •—  zdrowy duch'1 ujął Sokół wycho 
wan,ie fizyczne w ramy planowej, racjonalnej pracy, 
pieczą otoczył sporty, wprowadził parki, boiska, kor­
pusy, zawiązał harcerstwo —  zapewmł społeczeństwu 
młodzież zdrową. Staraniami swemi otoczył całe spo­
łeczeństwo, u którego gruntował samo wiedzy narodo­
wą, wdrażał w nie poczucie koniecznej potrzeby jedno 
śoi, solidarności i Jcarności, a gdy dotąd owe hasła, tata 
ważnie w życiu każdego narodu nie przeszły z kramy 
teoretycznych, jałow ych nieraz rozumowań, —  Sokół 
był tą żywiołową siłą. która mocą energicznego czy­
nu, serdecznym zapałem owianego i oddaniem się 
sprawi© —  w długiej, żmudnej pracy', oblanej trudem 
szarego dnia. przekuła je w realne i uchwytne kształ­
ty , tv- orzące niespożytą siłę. I widział sokół ce l swój 
w skupieniu rozprószonych jednostek dla których teren 
sokolej pracy był szk-ołą ży d a  obywatelskiego, niosą­
cą  spcDczeńs-twu pracowników uświadomionych spo­
łecznie i narodowo do pracy s^nszei. zbiorowej. Tata 
v'zr,tosły program pracy zwiacał przeaewszystidem 
uwagę na rozwój tężyzny fizycznej jako realnej pod­
staw y dla duchowego życia narodu a z tężyzny czer­
pał sjłe i z niej płynącą odwagę w utrzymywaniu cią­
głej czu.fc?>ści na straży pog.ot.owia rozdzielonych) 
szitucznemi graniemni bojowników o lepszą przyszlaść. 
W  wspomnieniach rycerskiej przeszłości wychowy­
wał Sokół pokolenia, jędrne duchem i ciałem, zcioh.e 
czuć i działać, jpk owi wielcy nasi przodkowie, k tó ­
rych świat cały znal „wśród boju po cięciu, w  obra­
dach ludu po głowie".

I" te s z c z y tn e  h a s ła  u je c ł Sokół-M acierz. Z szelą­
gów jego  wyszły t y s ią c e  m ę ż n y c h  i P ra w y c h  żołnie­
rz y , pod je g o  o p ic k ą fr o z w in ą ł  się m a ło p o lsk i sk u .mg, 
owa p r a w d z i w a  s z k o ła  r y c e r s k ie g o  d u ch a  j  młoddeń 
czcigo zapału

Wojna sprawiła wśród tych szeregów prawdziwe 
szczerby, wzięła w ofierze najdzielniejszych, ale spra­
wiła i w dziadzinie uuclra wywołała w społeczeństwie 
najokropniejsze spustoszenie, bo obok przei; »rów nap 
większego poświęcenia zapanował wszechwładnie za­
nik wszelkich pojęć etycznych —  a  strąszłiw j m 
i cyi"jzm zaiął m iejsce górne,, i szczytnej m iłości O j­
czyzny T o  z ' o  w yciąć Z korzeniem -  to jedno z naj­
bliższych zadań Sokolstwa —  obchodzącego dzisiaj 
złote gody.

Zleciały* na uroczyste święto szare drużyny od 
wód bałtyckich po jary  Zbrucza. Delegacja Sokoła 
gdańskiego, liczne zastępy wdclkopolskie i pomorskie 
ze sztandarem gniazda poznańskiego, świeżo rozkuci 
z pęt Górnoślązacy — a P°tem mnogie drużyny ma,zo 
wieclcio i małopolskie. Ze szczególnem uznaniem pod­
kreślić należy znaczny udz:ał w jubileuszowym Zlocie 
— Sokolstwa kresowego, które od strony Kołomyji, 
Stanisławów ą a zwłaszcza Tarnopola przybyło nad­
zwyczajnymi pociągami.

Najliczniej stawił s ię tarnopolski O kręg z dh pre­
zesem Walentowskim i naczelnikiem Stefanem Ju z ^ ą  
na Ćzcle. Kilkaset dorodnych Sokolic — przeważme 
ucz/likc tamtejszego seminarium —  ■wzięło udział w 
ćwiczeniach, od nadobnych <j,maków“ tarnopolskich 
roiły się wczoraj ulice miasta a potem boisko sokole. 
Przy było również wiele młodzieży męskiej z giirn. II. 
Szczególną radością napawa łąki, że dopisały również 
małe gniazda kresowe, takie np gniazdo zbaraskie przy 
siało na zlot znaczną drużynę rzemieślniczą, którą 
przywiódł zasłużony w Zbąrażczyźnie prdh Merkel. 

fcWcgćle stw it.Jz ić  należy, że tarnopolski Okręg żyje 
tradycją lat przedwojennych, gdy pod kierunkiem gnia 
zeta macierzystego wśród ciężkich nieraz warunków/ 
stal twardo na straży idei sokolej i pod tym względem 
niejedną położył zasługę dla umocnienia życia na ro­
dowego na kresach.

ZW IĄZEK W A R SZA W SK I —

GNIAZDU LW O W SK IEM U .

Delegacja Związku sokolego z dh B iegą ma czele 
przywiozła Sokołowi-Macierzy na jubHcuszowe gody 
przepiękny adres, wykonany z nadzwyczajnym a r’y* 
zmem przc.z p Radwana, prof. szkoły artystyczno-ry- 
sunkowej w Warszawie.

Adres ten głosi: Macierzy lwowskiej

—  za to, że wśród burz { gromów, rmn i rozbicia 
stwyrzyla m y S płodną, z której wywiodły się rzesze

- sokole na całą Polskę,
—  za to, że mimo pęt niewoli umiała trwać chlu­

bnie przez pól wieku, aż zorza wokrości zajaśniała nad 
Pzecząpospohtą.

sTjada wyrazy szczególnej wdzięczności i hołdu.
. oraz życzenia pełnego rozkwitu po wieczne czasy imię 
iiiem ogółu Sokolstwa polskiego —  Związek.

«  *

P IE R W S Z Y  DZIEŃ ZLO TO W Y.

Pierw szy dzień zlotowy rozpoczął się próbami i 
ćwiczeniami na bo;sku SoKoła-Mactei zy. Kolejno od 
godz. 6-tej rano odbyły się próby ćwiczeń młodzieży 
żeńskiej, ćwiczeń odrębnych i gości, Sokolic, Sokołów, 
w-reszcie młodzieży  ̂męskiej.

Uroczyste jubileuszowe gody Sokoła-Macierzy 
rozpoczęły się w starej Kazimierzowskiej katedrze,

nabożeństwem dziękczynnym.

odprawlone.n przez Iuf. ks. Zajchowskiego przy asy­
ście rcznego duchowieństwa. Nawę bazyliki zajęła dru 
żyna wielkopolska ze sztandarem poznańskim oraz 
mnogie zastępy innych dzielnic. Przybyli dalej gen. 
Jędrzejewski ze sztabem, w zast. wojewody p. Zimny, 
wiciu innych przedstawicieli władz oraz mnogie rze­
sze publiczności.

O godz. 11-tej otw artą została w salach Zarząun 
Dzielnicy małopolskiej (ul. Sokoła 7, II. p.)

Wystawa pamiątek <cko!ich.

dająca przegląd pracy od chwilj znwiązku pierwszego 
gniazda. Do licznie zebranej pub!' zności i rzesz soko 
hch re-zemówił v/iceprezcs Dr. A^laCzyński, kreśląc 
pobudki, jakie kierowały inicjatorami tej pierwszej pró 
by, która oby była zawiązkiem wspaniałego sokolego 
Muzeum, świadczącego w przyszłe pokolenia o pracy 
kulturalnej. Sokolstwa w dziedzinie fizycznego i ducho 
wego wychowania,

W  dwóch salach .zebrano pamiątki półwiecza so 
kolego. Zawiera na pozór skromne okazy, ale głębszy 
'•wgląd w te pamiątki — w  grafikeny, aibumy, zdjęcia 
ćwiczeń i zlotów, w sotki różnorodnych wydawnictw 
—  wykazuje, ile i jakiego wysiłku woli indywidualnej 
i zbiorowej ta praca półwiekowa wymagała. Pierwsza 
ta wy?stawa zbkżj chwilę powstania Muzeum Sokole­
go, budzi znaczne zainteresowanie.

MA BO ISK U  SO K O ŁEM .

Po ulewnym deszczu, który szal a i nad Lwowem 
w południe, wypogodziło się anagle, To też tysiączne 
iłumy zaczęły ciągnąć na boisko sokole, gdzie miały 
się odbyć ćwiczenia jub'leuszowe. Już przed oznaczo 
ną godz. 4, loże j trybuny zapełniły się publicznością. 
M iejsca tyoąorowe zajęli wojewoda Grabowski, k-s. i,ra. 
Zajchowski, gen St. Haller, gen. Ihullie, reprezentanci 
w ładz a dalej zastępy Sokole i wielotysięczny tłum 
publiczności. W tem orkiestra wojskowa intonuje mar­
sza sokolego. Na boisku ro-zlega się huragan oklasków, 
bo oto od strony szatni wychodzą zastępy dzjewczą- 
tek. Na wezwanie komendy młodziutkie drużyny spra 
winie rozstępują się i zajmują wskazane miejscaj Na­
stępują Przepiękne ćwiczenia wolne a dalej pląsy w 
tafct muzyki mazurów i krakowiaków. Oklaskom niema 
Końca Obrazy kończą się grami i zabawami. I zinów 
zrywa się huragan oklasków, bo oi-o wchodzą karne 
zastępy Sokołów z dzielnicy Krakowskiej,, Mazowiec­
kiej, Wielkopolskiej i Górnośląskiej. Zastępy okrąża­
ją  boisko a potem dzielą s ię  na mniejsze plutony i roz 
poczynają się ćwiczenia. Widza ogarnia zakłoootan.e, 
chciałby mice sto oczu, by wszystko widzieć. jjTu ćwi 
czenja na drążku, tam na poręczach, ów'dz;e na koźle, 
w  innej stronie druhowie budują piękne piramidy, co 
chwilę w innej stronie rozlegają się oklaski, łącząc £;? 
w jeden olbrzym huragan.

N A D F S Ł A N E
\

Za rubrykę tę redakcja nie b;e o e  odpow iedzialności.

Komunikat.
W dniu 2o czerwca o  g. 10 rano w lokalu 

biura Ekspozytury „D em at“ przy ul Wałowej 9 we 
Lwowie, odbędzie się 2840

p r z e t a r g  u s t n y

K. 136 ogłoszony w 35 zeszycie -D em obilu*. —  
Z przedmiotów ogłoszonych przetargowi ustnemu 
poddany rfn dzie :

1) T  aktor Darowy, znajdujący się w  rhwilo- 
wem posiadaniu u f . Horodyskiego, właściciela 
W ars/tatów  Mechaniczni ch ■»/ Stryju oraz

2) dwa m otocykl? znajdujące się w Zbiornicy 
,.D eniat“ na K eparowie i w Przemyślu.

Kłucia jako wstęp na salę licytacyjny wynesi 
Mp. lOO.OOu.

Bliższych wyjaśnień udziela Biuro Ekspozytury  
,D e m a i“ we L w o ^ e  pr/y  ul. W ałowej 9,

Kierownictwo Eka oozytur 7  U o m a t'.

Uyskrelna uwaga i,na adresem Pań.
Pł ć  będzie czyściutka i ponętna, oddech świeży, 
p rz y je m n y , glbkość ciała, hum or i dowcip jeżeli 
traw ienie w porządku. ZaŁyj ran o  Puryfig. D osta­
niesz go w każdej aptece lub w składzie aptecen. 
(Skład apteka Mikolasza). n?724

■ Snąć sokoli nie próżńowal', nie widać śladów woj 
’ liy, bo ćwiczenia sprawne jak za najlepszych czasów 

rozkwitu Sokolstwa.
Ledwie widzowie ochłonęli z podziwu, gdy oto na 

nowo ręce składają się do oklasków na powit-raei dziel 
nych zastępów Sokolic. Z postawy i dziarskiego 
wmarszu na boisko widać, że to już karne druhiińe. 
Znów piękne ćwiczenia systemu Liin-gr i estetyczne 
pląsy, a wśród nich oddział druhiń układa piękne pi­
ramidy. Koroną popisów, co wspólne ćwiczenia Sokcr 
Tów. Idą szeregi zj a się bez końca, itąje! ich wreszcie 
około 1500 i pokazują cuda ruchów wolnych wr 5 obra 
zacli. Po każdym obrazie boisko aż łt rż i od oklasków.

Rożeniuzjazmovrnn,a publiczność bije w dłonie bez 
opamiętania, zastępy w takt oklasków schodzą z bo­
iska. Widok tych spray nych ćwiczeń sokolich jakąś 
otuchą napawa serca, raduje się dusza, że nie zamarła 
a potężnienie ta idea sokola, co nas przez pól wieku, 
krzepiła i umacniała. Cnoć przerzedzone szeregi s-okol 
Stwa, to jednak jak dawnej karne i -potrafią porwać za 
sobą -tłumy, skupiać coraz dalsze si eregi Cwiczen-a 
zakończyły Się juz o zmierzchu maitchem piłki nożnej.

PRO GRAM  DRUGIEGO DNIA ZLO TO M 'EGO , 

Niedziela, 25. czerwca,,

1. O- godz. 6-tej rana próba ćwiczeń na boisku 
Scfcoła-M acierzy.

2. O godz. 8 45 rano zbiórka wolnych od służby 
uczestników zlotu w rynku.

3. O godz. 9.15 rano. pochód na Cmentarz Łycza­
kowski, celem (jadania hołdu mogiłom poległych Or- 
brońców- Lwowa.

4. O godz. 10 rano Nabożeństwo na Cmentarzu 
Obrońców Lwowa z okazji położenia Karniewa węgiel 
nego pod Kaplicę — w nabożeństwie biorą udział De­
legacje Sckclstw a z wieńcami j pluton lumorowy.

5. O godz. i 1-tej zbiórka na boisku Sokoła-Ma­
cierzy. 0

6. O godz, 12-tej wyrusza Sokon pochód uroczy­
sty i przejdzie ubcami: Łyczrakow/ską. Czarnieckiego, 
pl. Bernardyńskim. Halickim i Marjackłm ku nucy Ko 
pernika. Defilada Pod pomnikiem Miel 5 ł  icza przed 
Reprezentacją W Ddz i Reprezentacją Związku Sokol­
stwa Polskiego.

7. O godz. 1-szej odsłonięcie Krzyża Obrony L\v<i 
wa na Gmachu Sokola.-Macierzy i udekorowanie Krzy 
żem O biony Lw-oŵ a Sztandaru Sokoła-Macierzy. Phi 
tony reprezentacyjne przeznaczone przez Naczelnictwo 
Dzielnicy asystują przy tej uroczystości ust-'wionę w 
ul. Sokoła i Znnorowicza.

8. O godz. 4 -tej tupał. ćvic/.c-o e pubhczne:

I. ćwiczenia mjodzieży męskiej Bib trujące w ,1 o* 
brazach wymarsz na błonia i grę w palant i,

ii . ćwiczenia Okręgów, Gości . zwycięskRii dru­
żyn zawodniczych:

III. ĆWczcnia Sokolic, wspouia lekcja syst Linga 
z pląsem w 'akt muzyki;

IV. wspólne ćwiczenia Sokołów — 5 obrazow ru­
chów w-olnych;

V. ogłoszenie wwników zawodów z piątku 23 lim. 
i wręczenie nagród Zw ycięzcom ;

VI. rozgryvrki końcowe palanta i piłki k>szykow ej.
9. O godz. 9-tej wjecz. Raut Pożegnalny w Ratu­

szu, oraz zabawy z tańcami <w SokolcM aciei 7y (ul. 
Zimorowicza) i w, .Sokole II. (ul. Kętrzyńskiego).

c e n y  z e lż o n e !

Z i i i i y  F o S ti da
Józefa Howaka

Ps, I f a l l s i  S.
SpBflaiueśź: czysto wispr^owia K i ja s a  gc- 
rąsui na widelec tSO m  —  PrssHąslii, p k '9 . 

y j rika - -  p rą c 3  potrawy.._____

Kass chorych miasta Lwowa"
poda(e niniej zem do wiadomości, że M inisterstwo Pracjr 
i Opieki Spwłeezi ej na podstaw ie art. 2? ustawy z dnia 
19 m aja 192 i za v ierd/.iło uchw ałę Rady Kasy c h o n c h  
miasta Lwowa z dnia 17 czeiw ca 1922 w kierunku dalsze­
go u*worz( nia grup zarebk- wych aż do grupy 42, t i. do 
granicy t'0(K) M)ć dziennego zarobku, z w ażnością oC -g o  
tipca 19żz Składka ubezpieczonego wynosi tygo-miewo 
363 Mk. 80 fen., zasiłek pieniężny w czasie chorooy czł n- 
Ka lzuO Mk. driennie — zas-dek na pogrzeb 42.009 MA.

P . T. Pm co.law ców  wzywa się do podania Kasie 
chon-ch rzeczywistych zarobków  ubezpieczonych, pnyczem  
się zauważa, że i o  zarobków z a lk zać  uaieży wszelkie 
św iaaczeuia w połówce i w naturze. n2046

Tablicy  ro zs/ e zonycft gru zarobkow ych z odp 
w iadającemi im składkam i i zatiłkan  i — w id a je  biuro 
Kasy chorych midSta Lwowa — Bra;erow s' a I. 8.

Z arzęd  Kasy ch o ry ch  m  Lvvov'n



..ZŁOTNIK Z TO LFD O “

(premiera duj3 22 czerw ca 1922).

Nieprawe cz y  niedonoszone dziecko J- Offenba­
cha, w ypastow ane przez inuzyków J , Sterna i A- Za- 
niarę a nazwane ..Złotnikiem z Toledo11 przez bbre- 
cistę K. J . Zw-eft-ers?#, posiada wszelkie cechv skarło- 
wacialeg-o tworu, cierpiącego jednak w  dużym stopniu 
na —  inegciluroanję. W łaściw ym i sprawcami tej ,ro- 
inantycenej opery11 są. koniDozytor kilku operetek 
Alfred Zaimara i autoi libretta K. J .  Zwerenz. Z roz­
brajającą szczerością przyznają się, że mieli «a  celu 
stworzenie dzieia, które zdobiłoby wypełnić cały 
•wieczór. W  tym  celu zużytkowali niewykończoną 
operę Offenbacha oraz inne jego motywy-, treść zaś 
opairli na noweli Hoffmanna p. t. „das Fraulein von 
Scuderi11. Ostatecznie zajmierzonyr Cel udał im się w 

.zupełności; onegdajsza premiera trwała bowiem, omal. 
jżc  nie cło północy. T e j kilometrowej długości nie od­
pow iada jednak w artość artystyczna tak libretta jak 

całości muzycznej.
T reść opery jes t następująca; W  XV7II stuleciu 

żył w  Tolcao słynny mistrz sztuki złotniczej Mala- 
veda. Każdy klejnot, k tóry  wychodził z jego pracowni, 
był swego rodzaju [arcydziełom. Chwila jednak, w któ­
re ; Malaveda musiał się rozstać z drogocennym pier­
ścieniem, czy naszyjnikiem b y łt dlań nadei bolesną. 
Do swych wyrobów Przywiązywał, sję bowiem nie­
wolniczo i ból go ogarniał na myśl, że ktoś inny cie­
szyć się będzie ogniem diamentów, blaskiem złota. 
Ból ten skicrowaj g-0 na dmcEcę zbrodni. Odtąa każde 
go który mu odbiorze przedmiot wypieszczony b ę­
dzie uśmiercać, aby odzyslcać z powrotem swe skar­
by-. Zbrodnie snują s >ę krw aw ą w stęgą Jęk  ofiar 
przesiaduje Mulavcdę, wyrzuty sumienia dręczą go i 
wywołują niebezpieczną chorobę, w czasie której 
ukazuje mu się Madonna i przyrzeka wyzdrowienie, 
o ile z! > ;y av ofierze co nisfł najdroższego. M alaceda 
pod wpływem tego widzenia Czv przywidzenia przy 
W( faje swegu ucznia Leonarda, każe mu się udać Jo  
kościoła i oddać naszyjnik pereł pierw szej napotkanej 
osobie. Leonardo czyni to i w  ten sr-osób naszyjnik 
don ta je się do rąk markizy Dolores Majayeda wraca 
do zdrowia, równocześnie jednak budzi się żaJ za 
utraconemi pcrlianu, które kocha najbardziej ze w szy­
stkich klejnotów. Czyż znowu zbrodnia?! Odpędza, e j  
SiCire szalone myśl';, w;ąleąy, lecz demon szepce mu 
ciągłe s wa pokusy. \Vidzi tę wialkę jegO’ uczeń Leo­
nardo, zna jego zam iary i poprzednie'zbrojnie lecz 
nie może 'zdradzić Malayedy, bo kocha jego córkę 
Magdalenę. Jedyna nada. ostrzedz markizę. W tyni 
:elu podaje je j przez sw ą narzeczoną ]jsf z prośbą <o 
k hi a chwil -oztnowy. Na schadzkę przybyw a jednak 
nie markiza, iecz w  je j przebraniu Magdalena. Zamiast 
Leonarda zjawia się przypadkowo Malayeda Nie chce 
wierzyć swyrn oczom —  markiza tu nrzed jego do- 
■inom ?.-To złudzenie, zludzenj ■, n su również te 'p erły ,

JAN H lR S C B L E R .

Odział flntsfshi w rozfiudowie naohl 
o dzieiziczRuźci.

NA POGRANICZU MENDFLIZMU I CYTOLOGJI. 
(Streszczenie wykładu p rof. Dr. Jana Rirschiera. wy­

głoszonego w T0\v. Przyrodników im. Kopernika.

Ciekawym i szczególnej uwagi godnym je s t sto* 
S-mek, jaki zachodz1' między dwoma kieruipcanr nau­
kowymi, które w  bi/oiogji odgrywały i odgrywają ogro 
mną rolę, mianowicie między rriendelizmem (jednym 
z działów genetyki) a nauką o chromosomach (jednym 
z działów cytologii). Oba kljeruntd powstały w różnych 
czasach i pracowały zgo{a innemi metodami, b y  o&ta 
tecznie dojść do przekopania, że pracują nad osyigntę 
alem wspólnego celu i że współpraca ich obu zbliża 
je wydatnie do niego, Mmdelizm w ziął swói początek, 
jak wiadomo, z genialnych prac Mendla, które dały 
nam głęboki wgląd w zachowanie się cech dziedzicz­
nych t. zw. genów podczas krzyżowania się ras zwie 
rzęcych i roślinnych. Swoje prawa  stawia Mendel w 
latach 60-tych a więc w czasach, w których pośrednie 
go podziału komórta a tafii samem i chromosomów nie 
znano, nie mógł w jec by ć suggerowany podczas swych 
badań ze strony nauki o duomosomacn. Podobnie też 
nauka o chromosomach, która bierze swój początek od 
odkrycia mitozy, dokonanego w latach 70-tyeh powsta 
je  i rozwija się bardzo bujnie aż do roku ]9l>0, nie 
wiedząc nic O istnieniu praw Mendla, które dzięki „za 
jjobiegliwości1 jednego % wybitnych botaników zostały 
starannie schowane na kilka lat dziesiątek pod korzec
i. jak wjadomo, dopiero ponownie odkryte z począt- 
f*em  dwudziestego wieku. Z chwilą jednak, kiedy pra 
wa M enda stały sii własnością ogółu biologów, zwró 
ceno odrazu uwagę na analogiczne zachowanie się ge­
nów i clnomosomów i odtąd wyrobił się między men- 
ticlizmem a nauką o chromosomach stosunek, który 
krótko możnaby określić w  następujący sposób: W y ­
niki mendlowania nakazywały badaczom baczniej śle­
dzić losy chromosomów i nasuwały pewnie teorie, co do 
en zachowania się, które wypadało stwierdzić i od-

jarzące się pysznym blaskiem. Precz m aro'’ —  w oła i 
przebija sztyletem  w łasną córkę.

Założenie akcji, poza przestarzałym reramtyz' 
mcm -nie jest ostatecznie błędne, mylne natomiast jest 
je j sceniczne przeprowadzenie i niepotrzebne zagma­
twanie. dzięki czerty) m yśl przewodnia nie w ystępu­
je  plastycznie i. dooitme, przeciwnie, rozprasza się 
i gubi. Akcja nie przedstawia ciągłości logicznej: 
przerywana ljcznymi, drugorzędnymi epizodami snu... 
się leniwie, chwilami -nuży i riudżi. Ciągłości te j brak 
również muzyc-c, która jes t lumern zestawie,nem po 
szczególnych fragmentów' Ofienbachowskich j to nie­
koniecznie z jego spuścizny najlepszych Fragm enta­
ryczny' charakter tej muzyki w yklucza z góry zdolność 
wiernego, odzwierciedlenia dramatycznych momentów 
i utrzym ani! jednolitego stylu, tem bardsiej. że obok 
fragmentów Offenbachaw'skich są inne, widocznie 
skomponowane przez Sterna v zględme Zamsirę. Ten 
brak jednolitości daje się również zairważyć w i’1- 
strumiantpcji która jest chwilami banainą a, nawet 
trywialną. Muzyce wogóle brak należytego w yrazu i 
szlachetności; obok miejsc Rpszyćh, zwłaszcza ze­
społowych są ustępy zupełnie njeiuteresujące. Całość 
obliczona ściśle na zewnętrzny efekt operuje taniem 
kontrastowaniem i sztucznem wytwarzaniem drama- 
tycanegćj napięcia.

wtowouze.nie je j zalezy od wyzyskania tych ze­
wnętrznych efektów' co też na naszej scenie przepro­
wadzono w  m iarę sił udatnie. Dano staranną opiawę 
sceniczną, wyreżyserowano również starannie j w 
ten sposób stworzono podłoże na którcm rozgryw a 
się właściwy dremiat złotnika Malayedy. Partja jego 
jest pępkow a v/ tej operze i wymaga silnego nerwu 
dramatycznego. Kreował ją  p. Okoński. Nazwisko to 
fa w a k  z góry gwarancję konsekwentnego przepro­
wadzenia roli i uwydatnienia w szystkich najważniej­
szych momentów. P  Okoński, doskonały w masce, 
w żyt się w sw ą rolę i stworzył; pierwszorzędny typ, 
porywając-y bezpośredniością i szczerością wyrazu.

Trudną partię miała rów'nież p Lipowska, której 
piękny głos nadaw a} -.ję bardzo do fra.z Offenbachow- 
skich i rozbrzmiewa! szlachetnym metalem. Odpowia­
dała mu korzystna aparycja 1 dyskretna gra.

Z niewdzięcznej partii'M agdaleny wyw iązała się 
zupełnie udatnic p. Lubicz, w .grę tylko trzebaby 
tchnąć w ięcej zi interesowania i przejęcia się. Pow ier­
nicą M agdaleny b i ła zawsze staranną p. Ostrowska.

Z m ęzczyzn >o p. Okońskim wybił się na pierwszy- 
pian p. Prawdzie, bezsprzecznie najlepszy tenor na­
szej opery. Głos rzadkiej piękności w ystępow ał jak - 
ne.i.korzyst.Tcj vr u stęp! cli solowych i na tle chórów. 
Słuchając iego żałow ało się tylko dlaczego zamiast 
„Złotnik “ nic wznowiono np. „Lol,en.grino11, gdzieby 
p. P raw azic móg.t rozw inąć w  całej pełni swój duży 
talent. Obecnie, kiedy w p. Prawdz’cu posiada opera 
lw ow ska tak wybitną jednostkę, możnaby śmiało 
przypomnąć dawne świetne jej czasy, temL»rdziej, że 
i metaliczny bas p- Homera nadaje się do odpowie­
dzialnych partji.

R clę Leonarda kreow ał korzystnto p. Low lzyńskt 
co  odnosi się i do op. Mussa, Niedzielskiego i  Sieao-

wrotnie wyroki pewnych krzyżowań były niezrozumw 
ł j  mi i uciekały się o ipoirroc i wyjaśnienie do badań 
nad chromosomami. Zaznaczyć też odraza wypada, iż 
analogja zachodząca między zachowaniem się genów 
i chromosomów jest tak ogólną i tak konsekwentna. >ż 
nasuwa się myśl, że mamy tu do czynienia z cz^mś 
więcej, niż z analogią ozy paralelą i że zachowanie 
się jednych i -bugich, genów i clnomosomów. jest ra­
czej jednem i tem samem zjawiskiem, ogląaanem przy 
pomocy dwu odmiennych metod badania.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę najprostszy wypa­
dek t. zw. monohybrydyzację, tj. krzyżowanie się 
dwóch ras różniących sję  między sobą tylko jedną ce 
chą (jednym genem), to wymk krzyżowania utrzyma 
wy w pokoleniu F= (tj. w pokoleniu wnuków) wska­
zuje na pewne zachowanie się genów, mianowicie ich 
rozczepianie i komfeimmamite się swobodne, matema­
tyczne, które posiada analogię w  zachowaniu się chro 
mosomóY podcza,s dojrzewania komórek i rozrodczych 
i zapłudnicnia. Wyniki też monohy brydj zacji b y ły  wo 
dą na młyn tcorjj. powstałej na gruncie nauki o chro­
mosomach, że mianowicie substratem cech dziedzicz- 
nych czyli genów są właśnie chromosomy.

O ile mamy do czynienia z wypadkami polyhy- 
brydyzacji, % krzyżowaniem się ras. różniących się 
wielką ilością genów, to i tu w wielu razach spotyka 
my się ze s w o bod nem r oz czepianiem i kombinowaniem 
genów, co nam pozwala z góry obliczać ilość grup 
mieszańców i procentowy udział każdej grupy w po­
koleniu wnuków wedle formuły 2 do potęgi n. gdzie u 
oznacza nam ilość, cech co do których różnią się mię 
dzy sobą osobniki czyste (homorygotyczne), użyte do 
krzyżowania w pokoleniu P  (tj. w pokoleniu rodziców). 
Jeżeli więc chromosomy są podścieliskiem genów i 
jeżeli różnym chromosomom- odpowiadają różne ge­
ny, to swobodnemu kombinowaniu się genów, wynika­
jącemu z oanego wypadku krzyżowania, powinno od­
powiadać swobodne kombinowanie się chromosomów. 
Ażeby 'ednak stwierdzić, czy chrc/nosomy kombinują 
się swubodnie trzeba aby się one dały w komórce od 
siebie odróżnić, czyli muszą między nimi zachodzić 
różmee morfologiczne, które przy dzisiejszym stanie 
techniki nńkrosicopowej jeszcze najłatwiej i najpewniej 
stw ierdzć. Otóż w tym kierunku poszła nauka w o- 
statnich latach w j dutnie naprzód a znakomity zoolog
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szewskiego. W  pierwszym akcie ślicznie tańczyli pp. 
Kirsanoiwa j Fortunato; rnaiwną pantominę drugiego 
aktu ożywili z powodzeniem pp. B u r^ ck a , Faliszew­
ski, Chrzanowski i Morawski. Nad całością czuwała 
baczna batuta p, Stadlera. który przygotował „Złotni­
ka11 ba; dzo starannie. Pewne modyfikacje temp Ttio z a ­
wadziłyby jednak, jak również uinMtiie laopowzebne- 
go‘ 'nridużywania forte które chwilami głuszyło śpie­
waków. Pozatem  znać był-o dużą staranność i umie- 
vta,ość dobrego dyrygc-nta, jakim jest p. Stad,ct. Po- 
zięką za jego trudy były kosze kwiatów j oklaski.

Dr. Adam Mitscha.
‘. • r M r a a H n a B a n t a a m M i a w o a m M H a M i M n i K , .  - -      ■ •l<‘n

W a tik '5, i  s z tu k a .
* „Rocznik Podhalańslu". Pod typ, tytułem ukazB 

się. 1. Inn wydawnictw bujnie rozwijającego się Mu- 
♦ęum m. Dra T. Chałubińskiego w Zakoęjaue.m, Zamm 
fachowe pióro zda sprawę z wspaniałej publiKacji, pod- 
kr-ećlaniy z zadawoltmicm bogatą i bardzo urozmaiconą* 
treść „RocznlkaP. na którą składają y t, proce w ybi­
tnych przedstawicieli nauki i lićeratury. Są tb prace 
dotyczące historji. literatury, setuki. przyrody, etno- 
grafji Podhala. Członkowie Tow, Przyjaciół Mua»xtm 
im. CHaTubińskie-gn, którego uroczy,sie 'otwasrrf'? acąjpet 
wdeizi-apo na 23 lipca br., otrzymają „Rocznik11 za ccst-ę 
^00 marek (» dodatkiem leosztow oirakowamą i Prze­
syłki), nie-człotikcwie zas za ce-nę 1200 morek (z do­
daniem kosztów opakowania i przpsyłki). Adres admi- 
nistrrcji ^Rocznika11; Zakopane, Muzeum im. Dra T. 
Chałubińskiego. Zewnętrzny wygląd „Rocznika111, cLru- 
k<>wr-ipgo praez zasfzczytnie znaną firmę Anczyca w 
Krate-wie, jest nadzwyczaj piękny. Papier i illuTracje. 
bardzo hczne i ciekawe, nic przyptw nrśą wydawnictM' 
wojennych. Mli^pum przj 'niiijc również wipjs nowych 
czionkcw, oraz cagidki (10=000 marek).

RABINDRANa TH t a g o r f .

Z  c y k lu :  „ G ita r , ja li“.
n

Porzuć 'te mamroty, różańce, i«yierzo’
Kpgo czcisz tak usty. rękami obiema,
Sk ry ty  w rocznym kącie ?a twarde odżwżerze? 
Przetrzyj ,oczy, spójrz; tu Boga' tw ego niema.

Jest tam. dgzie robotnik kopię zirnuę czarną,
Gdzie się brukarz krwawi o chropawy kfcmiań,
Jest z nimj w ulewę i w spiekotę (piamą —
Zrzuć ornat * .  z Nim razem w proch ziiemi się zamłcń!

Z więzów się uw oluć? Gdzież zaafetetesz swobodę? 
W szakże sam Pan na się wziął radośnie Pęt? 
Stylorze-tiia j dźwiga owycli pęt pogodę,
Ża się snać na zawsac już w Aich zapandęta..
Wynijdź z tw ych k-dzidinycii odurzeń kościośaf 
Cóż stąd!, że cię odzież opadnie, zniszczono)?
A ktodj' go spotkasz, rozewrzyj romiona,
Roatop się miłośnie w krwawym poc:e czoła!

Spoiszczył: Jan Zahraduik.

i genetyk ame-ykański Morgan zwraca szczególną u- 
wagp n?. prace Miss Carothcrs, zajmujące się sperma­
togenezą niektórych owadów Autorka badając aicdoj 
rzałe ikomórki rozrodcze owada Brachystcla stwierdziła 
w nich obecność dwóch chromosomów, jedn-go bardzo 
krótkiego i drugiego o znacznej długości, które się od 
wszystkich innych chromosomów w komórce dają w y­
różnić; o iieby więc zachodziło swobodne kombinowa­
nie się chromosomów,', pcwinnoby z spermatogenezy 
wyniknąć 50 procent plemników, zawierających długi 
i krótki, chromosom i taj» sam procent plemników za- 
w ieiających tylko długi cłiromosoni, Badania szczegó 
-owe wykazary, że Pierwszej kategorii plcmnSków wy 
uika z spermatogenezy 48.7 procent, drugiej zaś 51.3 
procent. Pi-ocentj otrzymane drogą obserwacji prepa­
ratów  mikroskopowych są więc w t4c  wysokwp sto­
pniu zgoane z wymkiom tcorcts-cztre oczekjwanjTn. 
iż przemawiają niedwuznacznie za swopocłnem komb_ 
nowiunjem się chromosomów a drobne różińce zactio- 
dzące między teo>rją a faktem, należy raczej położyć 
na karb nieznacznych omyłek, wynikających z  bardzo 
tnłdnych i żmudnych badań cytologicznych. W  daj- 
szych badaniach swoich nad spermatogenezą owadi 
Trimcrotiopis dostarczyła M jss Carolhers jeszcze świe 
tniejszego dowodu na istnienie swobodnego kombino­
wali ja się chromosomów, W  niedogzsiych komórkach 
rozrodczych tego awjerzącia s;.y)tyk4or,y 12 dy«d, tj. 
12 Par chromosomóvr, 8 dyud skła-Ja się z chromoso­
mów' morfologicznie równych, tr fy  zaś dysćy z cliro- 
mosernów morfologicznie różuycii, nadto istnieje tu 

jeden t. zw. heterochroniosom rogaikow-pty bez r&ry. 
Różnice zachodzące między chroniopomami dyadowy- 
ir»i polegają na tem, że jedne są pro:;{en# pałkami, dm 
gie zgiętymi rogalikami. O ilęfcy w ty;n w y n ik u  za 
chodziło swrobiidne kombinocy-rnie diromas-omów, to 
należałoby teoretycznie przypuszczać, iż na 200 ple­
mników 12.5 nie będzie posiadało żadnego chrahr.oso- 
mu rogalkowątego, 50 będzie posiadało 1,75:2, 50 :3  « 
12.5 aż 4 chromosomy j-ogalkow;:tc. Oióż badania cy ­
tologiczne wykazały, że pierwszej kategarg plemników 
powstaje 12, drugich 48, trzecich 84, czwartych 48 a 
piątych 8, czyli znowu tak daleko idu ca zgoJmiść mię 
dzy teorią a faktom, że o swobodnym koml>iJioivan.u 
się chromosomów chyba wątpić nie można

(C . d. n.)
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Lwów wobec przefilenia.
W czoraj o  g. 8-mej wieczorem w zapełnionej po 

brzegi sali Tow. pudag. przy ulicy Zimorowicza od­
było się zebranie obywatelskie poświęcone sprawie we 
wnętrznego położenia państwa.

Zebianie zwołane zostało przez Ligę Samoobrony 
Społecznej. Stow. Kupców i Młodzieży lumdl., oraz 
®rwz Polski Związek Kolejarzy. Zwołując zebranie to 
organizacje powyżej wymienione. pozbawione wszel­
kiego charakteru partyjnego, dały zrozumiały w yiaz 
swej obywatelskiej trosce o los zagrożonego w pod- 

' stawach praworządności państwa.
W jec zagaił w imieniu powyżej wymienionych or 

ganizacji mec. Dr. W ł. Godlewski, stwierdzając grozę 
położenia wywołanego przesileniem i stwierdzając “  
gromną szkodę, jaka wynikła z pozbawienia kraju w 
tak ciężkich chwilach rządu. Rządu, który posiadał 
między swoimi członkami ministrów tak zasłużonych, 
jak SMnnunt i Michalski, rządu, który zyskał zaufa­
nie zagranicy. Kończąc stwierdził Dr. Godlewski wśród 
hucznych oklasków przytakiwań, że społeczeństwo 
domaga się przywrócenia państwu rządu.

Na wniosek zagajającego powołano do p-ezjd jum  
pp. T. Cieńskiego, dyr. Majerskiegi i radcę Żegiestów 
skiego, zaś na sekretarza Dr. J .  Majewskiego. Nastę 
pnie zabrał głos Dr. St. Mękarski, który w rzeczowem 
przemówieniu, hucznie oklaskiwanem, skfelajł genezę 
i sfcan obecny przesilenia izędowego. W  zakończeniu 
Dr. Mękarski przedstawił zebranym nu icjszą rezolu­
c ję :

1. ZeLrani stwierdzają, że długotrwałe przesilenie 
rządów e wywołane bez żadnej potrzeby i przewleka­
nie w chwili, gdy rłbumna i postępowa polityka za­
graniczna zaczęła zapewniać Polsce powragę i zaufanie 
w całym św ic ie  cywilizowanym, w yrząaza ciężką 
szkodę Państwu i obciąża sprawców tego sianu rze­
czy  odpowiedzialnością wobec narodu.

2. Zebrani stwierdzają, że przesfenie to, w y m i 
lane pod pozorem braku autorytetu dotychczasowego 
rządu, zwraca się całem swem ostrzem właśni© prze- 

,ciw tym ministrom, którzy w  tym rządzje największy 
au orytst w  kraju i zagranicą posiadali.

3. Zebrani stwierdzają, że te same czynniki, któ­
re przesilenie wywołały i które mają obowiązek dążyć 
do jak najszybszej jego likwidacji, przewlekają jego 
trwanie wywoływaniem coraz nowych wątpliwości 
kr nslj tucyjhych, które dotychczas przez 3 lata istnie­
nia Sejm u nigdy podnoszone nie były. i że w tej tak­
tyce znajdują również poparcie tych  stronnictw, które 
wszelkiego udziału w wywołaniu przesileń ostentacyj 
nie się wypierają.

4. Zebrani wyrażają radość i uznanie z powodu 
dwukrotnego w Sejm ie zwycięstwa podstawowych za 
tsad demokratyczne parlamentarnego ustroju i dwuki’ 
tnego zwycięskiego odparcia zamachów na prawa Se j 
mu. Zebrani wzywają w szystkie stronnictwa sejmowe, 
które do tego zwycięstwa dopomogły, aby w walce o 
szybkie, ale zarazem rozumne i korzystne dla państwa 
■.ukończenie przcsilerća na swfem dotychczasowem sta 
now isktf solidarnie wytrwały r aby wszelkie próby u- 
.chylenia się od tej solidarności uważały za haniebną 
dezercję.

5. Zebrani stwierdzają, że usunięci© dotychczaso­
wego m.nistra spraw zagrairiczn} ch dającego Polsce 
rękojm ię pokoju i powagi Za granicą oraz lepszego i 
serdecznego stosunku do sprzymierzonych, będzie mb 
mo wszelkich odmiennych pozorów zwycięstwem zu­
chwałej mniejszości sejmowej nad więlkiszuścią i zwy­
cięstwem tych czynników, które z pobudek osobistej 
i partyjnej niechęci przesilenie to wbrew interesom Pań 
st,v. ą wywołały, powołanie zaś na to miejsce ministra 
czyto hołdującego polityce wojennej, czy też obciąż o 
iriego przeszłością gernianofilską, będzie przez całą o- 
piuję narodową przyięte z uajostrzsjszcm potępieniem.

6. Zebrani stwierdzają, że w szelLe zakusy uczy- 
rdenia nowego gabmetu narzędziem walki wyborczej, 
spotkają się z nieustraszonym odporem całego uczci­
wego społeczeństwa, które nie pozwoli zepctmąc Pol­
skę z drogi państwa praworządnego na drogę bezpra­
wia i samowoli.

Nastepiniie zabrał głos red. Opioła i skreśli! głębo­
ki niepokój. Jaki ogarnął społeczeństwo cd chwili, kie 
dy p. Naczelnik Państwa postanowił wywołać przesi­
lenie. Skreśl;! dalej tajemniczość jego przyczyn i n'e- 
szczerość wysuwanych przez Belweder argumentacji. 
Podniósł olbrzymie zasługi Marszalk i, Sejmu i Naro­
du w  dz-jele budowy i obrony państwa w przeciwsta­
wieniu do ryzykanckich i nieodpowiedzialnych prób 
pewnych czynników. Mówił o ..prowokatorach" którzy 
przez pracę swoją ,.sprowdk,owali‘‘ uświadomienie na­
rodowe ludu górnośląskiego — jak Korfanty, lub któ­
rzy „sprowokowali" szacunek i zaufanie do państwa 
za granicą, jak Skirmunł.

Po przemówieniu tom zabrał głos prof. Liwoęzyń- 
S'4 i iniawiązujuc do słów przedmówcy o olbrzymich 
zasługach Korfantego zaproponował w y słan e  na jego 
ręce 'następującej depeszj :

Depesza do Korfantego.

Zebrani na wiecu, odbytym we Lwowie dnia 24 6 
1922 Poćakom z Górnego Śląska, wracającym wre­
szcie na łono Ojczyzny, zasyłają wyrazy gorącego

..SŁOWO PO LŚk 1 fi” nr. 140 z dnia 26 czorwfca 1922.

powitania w tern świętem przekonaniu, żc z chwilą za 
wieszenia orłów poh-kieh nad W ami, W aszego serca 
i męstwa nikt już i nic nam nie odbierze.

C ześć j czołem Korfantemu!

Z kolei zabrał głos Dyr M ajerski i w dluższem 
pełne m głębokich myśli przemówieniu scharaktery­
zował rolę pewnego czynnika naszej polityki od roku 
1905, jako czynnika, który  nieustannie walczy przeciw 
ko woli i interesowi narodu. Przypomniał rolę tego 
samego ezymnka w okresie obrony Lwowa, kiedy to 
człowiek pewien w  Warszawie chciał ga zostawić na 
pastwę wroga. W  zakończeniu mówca stwierdził, że 
społeczeństw o winno zażądać, by  minister Skirmunt 
pozostał u steru naszej polityki zag ranKznej.

Prof, Dr. Thnllic w krokiem  przemówieniu wska 
zał na niebezpieczeństwo zamachu stanu i wezwał do 
koordynacji sil narodu tak, by nieodpowiedzialne czyn 
niki ir.iie ośmieliły się targnąć na praworządność.

Po przemówieniu tem przew Di. Godlewski o- 
śwjadczył, i z uchwalone przez zgromadzenie rezolucje 
zostaną przez prezydium w ecu  przesłane klubom sej­
mowym. za$ depesza Korfantemu i zamknął obrady.

       —      “

Lw ó ar, 25 czerwca.
TEATR W IFLK L

W niedzielę 25 czerw ca o g. 3 '30 ..Wielki balet“. — 
O g. 7  30 „Żydó\v;;a“.,

U ’ p o n ie d z ia łe k  - o  c ze rw c a  o  g. 7-30 .K lą tw a ".
We w torek 27 czerw ca o g. 7 30 „Klątw a".
We środę 28 czerw ca o  g. 3 30 „Popis szkety  dia- 

m atycznej F . Frączyńskiego

T E a T P  M A Ł*.
W niedzielę 25 cz erw ca  r g. 7 -30  „Czysty in tere s“.
W po nedzirłek 2o czerw ca i we w torek 27 czerw ca 

o g. 7 30 „K ochanek z obłokiw* kom edja.

TEATR NOWOSCL
W niedzielę 25 czerw ca o g. 7 30 Dudek*.
W poniedziałek 26 czerw ca o g. 7 30 „Kuzynek z H o­

nolulu" ope-etka.
We w torek 27 czerw ca o g. 7*30 „Manewry jesien n e"

APOLLO „Zw ycięstw o duszy'1 fM iłość księcia). — 
Dram at, w roli gł. Luda Nova (L oiti Neuman.;

—  Ostatnie gościnne występy Oraon-Sosnowsklej.
Ordon-Sosnowska wystąpi jeszcze tylko pięć razy w 
„Klątwie" Wypiańskicgo, następnie z.iii-komilia. artystka 
powraca już do W arszawy. W szystkie przygotowania 
do w y sta w ie n i „Klątw y11 już ukończone. M'teo wielu 
(trudności i bandzo ciężkich warunków aycydaeto W y ­
spiańskiego otrzym a jańnujstarannKijsze wyp&sa.zeme. 
„Klątwę" zobaczą Lwowianie po raz pierwszy, gdyż 
djotąd była grana tylko w Krakowie i WatrsŁ*wie.

—  Nieodwołalnie po raz ostata: i<Mo w niedzielę po 
południu w Teatrze Wielkim balet z N. KirtuJiową, A. 
Fonl.un.atem, Burkacką, Faliszewskim i całym zespołem 
paletowym.

  Za spaMj duszy ŚP, Aleksandra lir. Skarbka,
posła na Sejm  Lu awodawczy, odbędzie się stapianiem 
gminy Sąaowej-W iszni i Tow. „Sokół11 w Sądowej 
Wdznj w  poniedziałek, dnia 26 bm., io godzinie 8 rano 
W kościele parafialnym w  Sądowej-W iszni N-tb )żoń- 
stw o Żałobne.

—  Poświ ęcenie kamienia węgielnego poó Kaplicę 
Obrońców Lwowa oubędzię się 'dziś, w  niedzielę, z na­
stępującym programem: Do godz. 9 rano zbiorą się
uczestnicy ccPm  w zięcia udziału w  pochodząc w na­
stępującym porządku: 1) W ojsko: w ulicy Halickiej1;
2) Reprezentanci władz i instytucji państwowych koło 
kaplicy Boimów; ,31 Sokolstwo, R ynek .od u l Halickiej 
•do Krakowskiej; 4) Skaut, w ul. Krakowskiej; 5) Sto­
warzyszenia i organizacje. Rynek ud' Krakowskiej do 
Grodzickich; 6) Cechy i Korporacje, u wylotu ul. Do­
minikańskiej; 7) Pielgrzymki, Rynek od H Grodzickich 
do R uskiej; 8) Publiczność, pl. Dominikański. Godzina 
9-ta wyruszy pochód w norza/dku 1 —8 zakończony 
kompa,nją w ojska; pl. Habckim Bernardyńskim i ul 
Piekarska ku ementarziowi. Na cmentarz Obrońców 
Lwowa dostęp przez cmentarz mają Reprezentanci 
W ładz i Instytucji Państwowych, D elegacja Y rojska, 
Sokolstw a Skautów i po trzech Delegatów Stowarlziy- 
ażrń z wieńcami; pozostała zaś część »da się na cmen­
tarzyk ul. plnitra i Pawła 0 d Pohulanki- O godzinie 10 
Uroc/.ysta M sza śv ., celebrowania przez ks. infułata 
J . Zajchowfkicgo. poczem poświęcenie komienia w ę­
gielnego z przemówieniem księdza kan Dzsedmelewl- 
cza, Prezydenta miasta, Brygadiera M ączyńskRgo i 
Prze w od n i cza c e i komitetu P. Ncurrpa.nnlowej. Porządek 
utrzym ują: W ojsko, Skauci. Policja Państwowa, i
w szyscy uczestnicy. Korporacje i Stowarzyszenia zTrc 
żą na grobach fwieńce kartkowe. W  niedzielę 25 bm. 
cmentarz, db 10 rano zamkn;ętyr. v

— Kongres Polskich Pracoiwiików Państwowych, 
odbędzie się wc czwartek, '23 czerwca 1922 o godz. 10 
rano w wielkiej fali R?'dy miejskiej. Porządek dzienny.:, 
..P ok żen K  matcrjaliie Pracowników państwowych, 
em erytów, wdow i sierót pa rdGi orązi ich postuląity".

N ic niem a doniosłość sprawy t'4c dla liajżywottniej- 
szy„h interesów Pafislwa i spohczeiistwa. jak nie-mpiej 
icMa un.icoY/ińków iciństwewoch i ich rodzin, będą nie­
wątpliwie bądźcem do v, zięcia1 jaknajlieznictszego u- 
działu u ty in kongresie Nic dla. P , T. przedstawicieli 
Rządu, p. posłów sejny-łwycb, prasy, jak i cigólu miej­
scowych pracowników lwństwowych, oraz '.\rszelKich 
zrzeszeń, związków, stowar-yszeń i grup zamiejsco­
wych całsj Rzcczypo-spclitej, kłóre w unię soi; jarności 
zechcą w ysłać swych delegatów.

—  Kolanie wakacyjne T . O. M. kSfonja locznioza 
T. O. M. do Rymaplaya;, sezon I, na lipiec (chłopcy) 
wyjeżdża drna 30 czerwca br. o g cJz . 2335. Kokwja 
m :eszana do Bolechowa w yjeżdża dnia 1 lipca br. o 
gctdz. 7'35 rano. Fw mtualm' kofnuja dn Gdyni (dzie­
w czę tai wyjeżdża dnia 1 hpca br. na Bełztc—  W ar­
szawę o fiodz. U ‘45. Punkt zborny przed dworcem 
koleiowym na godzKę przód pd;az-icm WydawLi-'e 
Interesowanym ze Lw.owa legitymacji zia złożemem 
przepisanej tąksy w Biurze głównem T . O. AL, ul. Ko- 
lalnicka 1. 61, 1 m.. do dma' 29 czerw ca br. włącznw.

—  Sokc,ja Opieki nad dziatwą i młodzieżą (Związek 
LwowsKch Org. Naród.) wryraża najserdioczniejsize po­
dziękowanie wszystkim P T . paniom i panom, którzy 
Przez swą chętną onmoc i współudział zapewnili po­
myślny moralny i maiten-jalny rezultat „Koncernu Popu- 
lam ego" w dniu 15 bm. na cele Ochronek i Zakładów 
sierocych'. Klmcert przysporzył, po pokryciu kosztów, 
około 120.000 marek czystego dochodu n-a otarcK łez 
sierocych i pomoc z bardzo trudnymi warunkami bjdu 
w alczącej dziś młodzieży

—  Ogródek D zed ęcy . Do przodujących instyiucji 
■\v77choiwawcz:.rch zaliczyć należy t- zw. „Ogródki 
D ziecięce", gdzie pod troskliwą i fachową opieką, na­
wet najmniejsze dzieci, wesefo i pożytecznie kilka go­
dzin d-pennie spędzać mogą. Bo^clptHe bowiem okre­
śliła raz wytrawna wychowaw^czyni naj-młodsziga po­
kolenia, ze bez wyboru pLzyimoweilg „bony", któTym 
młode matki z tak bezgraniczna ufnością powierzają 
dzieci, są tylko korkiem do zackania sumienia. Naiid 
sympatyczne wrażenie wywiera „Ogródek D ziecięcy" 
na ul. Łąckiego 1. 8, założony trzy lata *emn przez P. 
Filską, kierowniczkę Zakładu. W  pflfii jasnych, Ś ło tf l 
cznych ubikactach, ozdobionych arcydziełami dziecię­
cych rączek, j*k  rój barwnych motyli kręci się maja 
dz’atwf’a. Źnać, że nietylko doświadczeni rm nabyta 
rutyna, a]ę serce kieruje wzorową instytucją —  więc 
też dzieci odpłacają się wycnowawrezyni szczerą ufno­
ścią, przywiązaniem i posłuszeństwem. Prócz nauki 
czytania, pisania, rachunkową robótek dzieciecyrcli, p. 
Filska wpaja swoim wyclibwankom gruntowną znajo­
mość języrka francuskiego, systemem piosenek, w er- 
szymów i towarzyskich rozmów/. Jedpą tu tylko rzecz 
pominięto — ow ą głośną, szumną la tak bardzk przez 
społeczeństwo nasze cenioną, reklamę —  i wobec tego 
„Ogródek D ziecięcy1* nie cieszy się zbyt wielką fre ­
kwencją...

—  Z Sekcji Opieki Społecznej Rady miejskiej. Na 
posiedzeniu dma 13 bm. piod przewodnictwem $}. Phi- 
lippa uchwalono orzyjąć legat śp, Godlewskiej, która 
na rz^cz sierót ofiarowalfa willę sw ą przy ul. TorosK- 
wicza 24, udzielono absolntlarjiim kierownictw^ Zakła­
du nieuleczalnych przy ul. Bilińskich i przyzmanci kre- 
d-jrf na adaptacje budynków Ochronek miejskich przy 
ul. Bema j Zamarstynowskiej praż Domu srieTót przy ul. 
Gródeckiej. Dłu#szą dyskus:ę w yw ołał przeastawiony 
przęz p. Bogdanow-icza projekt organizacji dz italności 
Komitetu pomocy dzieciom, który z oniem 1 om obnł 
agendy „FblsKo- 'mer^kańdriego Komitetu pomocy dzic

'om“. Z pomocy tej korzysta 3066 dzieci w  46 za­
kładach otwartych, a 1833 dzieci w 28 zakładach zam- 
kniętycti Zas.iłe-k rządu wynosi 16 marek dla jednego 
dziecka ćMenme. gmina zaś ytypłacać będzie na ten 
cel 735.840 marek miesięcznie: ponadto gmina wypła­
cać będzie 300.000 mafcek miesięcznie na utsaynp nje 
7 stacji m!ocznyrch. Przeds.awńony przez Dr. P on t/ ń - 
skiego budżet dobroczynnie!' publicznej na r '922 
wykasuje w dochodach 56 milionów', a w  wycta.tkacii 
110 miljonów marek, zamyka się więc niedoborem 54 
milionów marek.

—  Polskj Związek muzyczno.nedagomczny urządzą 
dnia 29 czerr ca br. o  godz. 4 3 0  j^poł w Tow. AGtz. 
Poipis Zbiorowy uczniów steoich członków. Pop s obej­
mować będzie utwory fortepianowa j sojowe w.-okalne. 
Programy po 200 marek służące za' wstęp Q'o nabycia 
w składzie nut p. G- Seydartha.

—  Podwieczorek w „Renaissance" urzadcia1 Akade­
mickie Koło Przyjaciół Pomorza w  niedzielę, 25 bm.., 
W7 opog^ramie liczne niespodzianki; poczta, loteria fan­
towa. Muzyka od godz. 5 pop. do i w nocy. Dochód na 
celę kulturalno-oświatowe na Pomorzu.

—  W vstawa łowiecka [otwartą została ranegidiaij stera­
niem Małopolskiego Tow. Łowieckiego. O godz. 9 rano 
zebrali się w  salach To w. przy ul. Wronowskich I. 4 
reprezentanci mfastoj, województwa, wojskowości, uni- 
w ery te tu . Przedstawiciele naszego zientiuńatwa i, bar­
dzo wiele Dnblic mości. Otwarcia w ystaw y dokonał 
prezes M. T . L. hr. J . Bielski, poczem goście udali s'ę 
do w sojniG c. z w-elkim smalfem przybranych sal, by 
podziwiać nadzwyczaj ciekawę okazy zwierzyny, jako- 
też kolekcje broni myśliwskiej, rogów i t. d. Ogólne 
zainteresowanie ubpdz/ł cgromny niedźwiedź, u-polo- 
w a.ny w Karpatach (Perehińsko) i łoś ubity na Litwie 
przez h i. T j szkiewicza. PozaNm oglądano 4>ioiry ro­
gów i Idów, z których mckfów odznaczone już zostały 
rfe łow/icckie.i wystawie we Wiedniu « l  r. 1910. W ysta­
wca lwowska zasługuje w całej potni na to, by z.wiodzU) 
j<l nietylko myśliwi, ale i s„crukie koła lucmasci.
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  O propagandę afiszową Polski za granicą. Kon-
ulat polski w Hamburgu, Knchcnail-ee 27, zw raca <aię 
'o wszystkich instytucji, fum  handlowych, banków 
te . z prośba o nadsyłanie afiszów i wywieszek rckla- 
nowych ^zwłaszcza barwnych), zdjęć, fabryk i zakła- 
tów przemysłowych, cenników, kalendarzy* etc. do 
aintejszego konsulatu, który je  umieści w  sw ych Hu- 
ach. Przez konsulat przewija się codziennie po kilkae 
ziesiąt otóo ze wszystkich części świata, tak, że « y -  
Hesizone w" konsulacie artystyczne ogłoszenia firm 
*olskich muszą zwrócić uwagę interesantów i s ta ć  się 
Todkicm reklamy handlu i przemysłu polskiego. Ró- 
irrioczefcie konsulat pi osi tow. i osoby, zajmujące <się 
'jrajoznawstwem i ochroną zabytków, o nadsyłanie 
tfjęc fotograficznych piękniejszych stron Polski,, za- 
rytków etc. w tym -samym celu, aby zw rócić uwagę 

roztomców i zachęcić icb do -osobistego zapoznania 
fę z Polską.

—  Sąsiedzkie swary. Między „Wiekiem No^ym " a 
wowską „Gazetą. Poranną", które ży ły  dotychczas 
*- sąsiedzkiej zgodzie, toczy się od dwóch 'dni zae.ęta 
v allra, a powodem je j przysłany „Wiekowi1* artykuł, 
ttóry w  niewytłumaczony sposób znalazł się wpierw 
la łamach „Gazety Porannej" a póżn-!=j dopiero w 
.Wieku Nowym". "*

—  Strajk rob«tnlków spedycyjnych, który rozpoczął 
ńę we Lwowie przed kilku dniami, trwa w  dalszym 
nągu. Pracodaw cy olrccaii robHnikom pewną poć- 
yyżkę i zażądali powrotu do pracy w przeciągu trzech 
tea, grożąc w przeciwnym razie wydaleniem.

  fałszyw e bmsknety zaczynają się znów pojawłaó.
"tólska Krajowa Kasa Pożyczkowa ostrzega pnzed przyj 
noyyaniem banknotów" 1000 m arkowych z datą 23 ster­
ania 1919 on?z banknotów 5000 rrrarkjowych z datą 7 
ntego 1920, które zresztą podrobione są bardzo •riłe- 
ilbble, drukowane jia  (papierze zwyczajnym, i kk, ze 
dość łatwo odróżnić je m,r,żna ,od pamajotów P . K. K. P .

Bydgoszcz. (Tek \vł.) 24 czerwicą. W  piątok wie­
czorem na u!. F lomorsk;ej jakiś w łóczęga napadł w 
iposób bandycki na redaktora „Dziennika Bydgosk"©- 
r.cf‘ p. Łydkę, z powodu rzekomego wrogiego w ystę­
powania tego dzienniki względem osoby Piłsudskiego 
Osobnik ton- rozpoczął tę napaść od słów; „to ty ca deku 
•czeciw" Piłsudskiemu" i z rewolwerem w ręce  chciał 
terroryzow ać p. Łydkę. Redaktorska laska uwolniła 
i. Lydikę od dubzych napaści.1 Zbiegowisko ludzi, bę- 
iących świadkami zajścu , ze zdziwieniem przypatry­
wało się temu osobliwemu obrońcy Naczelnika 
r)iństwa.

Z e  ś w i a t a .
®  „ B a ły  smok". San LrancTko, a raczej jego 

rzcdmieścia, zainteresowane są od kilku miesięcy ja- 
<;sś dziwną imprezą oisznkańców i szantażystów, kde- 
■z-yr P& finntą „Biały sm ok" niepokoją mieszkańców, 
wyłudzając od nich różne sumy na niewiadome cele. 
j  łowną i na'bardziej zdumiewającą ccchą tej „instylu- 
:ji“ jest wspaniale zorganizowanal sieć informacyjna, 
dzięki której właśnie „Biały stnek" może sobie pcfcwia- 
ać r,a szantaże. Ofiarą te g o —  zresztą w  spRsób dość 
■a,godny —  padają różne .sfery w rozmaity sposób. Oto 
przykład y.

Oskar W alker, majster z warsztatów/ portowych, 
>trzyinu;e następującą „o fertę": „Zarabiasz do 12 do- 
mrów tygodniowo, stąd, mniemamy, że jedno, bzowy 
datek jw wysokości 10 dolarów nie zrobi ci różnicy.
  i .  ii n i WMWMiinw w ii i iw m n ij iwm ■ n i n r i w i  w t a o i w r o u u w w w u u w j u n B W B W iri i i w
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O s f a r n i a  s r a l k
Z oryginału francuskiego przekład J .  B .

D otaili w reszcie do bram  Paryża. B y ł to kres 
ich -wyprawy. W różka nie posiadała się z uciechy.

—  Zobaczą oni nieprawdopodobne zjawiska!
Gdy wyszła na bulwar zewnętrzny przed oczy­

ma jej przesunął się nagle powóz, nie zaprzężony w 
żadnego konia, a posuwający się z taką szybkością, 
że zaledwie można go było ujrzeć.

—  P atrz —  zawołała wróżka. —  W óz bez koni! 
To są oczyw iście czary ; ta czarodziejska kareta  po­
zostawia za sobą woń piekieł.

W  tej chw ili podniosła oczy i zobaczy Ja w powie­
trzu długi, turkocący przedmiot, poruszający się we 
w szystkich kierunkach i najróżniejszych pozycjach.

—  Ależ to zupełnie przypomina mój dywan —  
rzekła. —  Czyżbyśm y byli w  czarodziejskiem mie­
śc ie0

Podróżni udali się do hotelu. Piękny młodzieniec 
w stroju sz/imorowanym wpuści! ich po zwykłych' 
pertraktacjach do m ałego pokoiku. Przycisną! gnz’k i 
nagle pokój sam zaczął się podnosić z nadzwyczajną 
łatw ością.

—  C o! —  zawołała wróżka, zw racając się do 
pięknego młodzieńca. —  Czyżby pan był kolegą 
moru i posiadał cudowny korzeń, który pozwala 
przenikać ściary  ?

J.eżeli przjszlcsz je  w  ko P erce  do dnia 5 V  poste re- 
stanta dla \V. D. (inicjały angielskie „Białego smoka *), 
to z;a to twój szef nie cjowie się, że onegdaj wyniosłeś 
z warsztatów 1.3  kilo mosiądzu. „B iały  smok .

Do innej ofiary, ap.tenarza X ., przyszm pismo, by  
złożył na cele „Białego sm oka" 100 dolarów, -gdyż ina­
czej urząd lekarski dowie się, że X . zamiast analgeziny, 
której mu brakło, samowolnie wpakował do recepty 
odpowiednią ilość salicylu

Do bogatszych klijen.ów „Biały smok" posyła 
bardziej wymagające listy, nigdy jednak nie żąda sum, 
robiących płacącemu zbyt wielką dygresję. Zawsze 
haracz wynosi piątą lub czwartą cześć miesięcznych 
dochodów „pozwanogo.", o których to dochodach orga­
nizatorzy ..Białego smoka" są zawsze poskomade poin­
formowani. Oczywiście część napastowanych zwraca­
ła się o opiekę do policji, ale jak dotychczas w scclk i- 
zasadzki robione na szantażystów nie doprowadzały 
do rezultatu, a nawet w mistrzowski sposób szachowały 
policję. Oto gdy. policja starała się przyłapać gościa, 
Który odbierał lub pylał się na poczcie o listy dla W . D. 
to zawsze okazywało się, że jest to jegomość, posiada­
jący  dokumenty na te inicjały, nie wiedzący o żadnych 
wyłudzeniach i nie mający żadnego związku z „Bia­
łym smoktem". Przychodzi do zw ykł- listy, a jeżeli 
niiwct łapano gr> na odbiorze listu z pieniędzmi, to taki 
pan oddawał go__chętnie policji, m ów iąc,. »e widocznie 
tylko przez podobieństwo inicjałów pismo tato©- wpa­
dało w jego ręce...

Prasa amerykańska podkreśla Łko osobliwość, że 
mimo to, iż policja spotykała już kilka tajk»ch jefeRmo- 
śc ów, to jednak nigdy me zdarzyło je j się spotkać dwa 
razy ani tego samego osobnika anj takiego ssfmegfa na­
zwiska. B y ć  może, że popularność „ B i4 cg o  .smoka)" 
spowodjawata, że j różni Indzie, me m ający z ni-m nic 
wspomego. trudnią Tę procederem wyłudzania pienię­
dzy od bliskich sobie lndz1 których sekrety znają j 
w  ten korzystny dla siebie sposób wyzyskują.

Ostatnio akcja „Białego smoka" nietylko nie. (osła­
bła, ale nawet wzmaga się i zaczyna przenosić na śród­
mieście.

D z i a ł  e f c e e o m s c z n f .

(Santa % drożyzna n iira .
Dyrektor Departamentu W ete*ynarjl Ministerstwa 

Rolnic rwa, p, dr. Dalkiewi cz, przyjąw szy od Nadzwy­
czajnego Komisarza do wałkjj z drożyzną polecenie kie­
rowania akcją zwalczania drożyzny mięsa, zwraca się 
na łamach „Gazety Rolniczej" z apelem do rolników, 
zapraszając ich do poparcia podjętej akcji, j  przy tej 
sposobności wyłuszcza swoje zapatrjwvame na opecny 
stan rzeczy, oraz w ogólnych zarysach podaje program 
zamierzonej działalności.

Poza małą podażą, spowodowaną zmniejszoną skut­
kiem wojny litością m ąterjału rzeźnego, a spotęgowa­
ną nadto zeszłoroczną posuchą i brakiem paszy, są inne 
przyczyny wzrastającej drożyzny mięsa, przyczyny o 
charakterze organizacyjnym, Itatóre dadzą się łatwiej 
i prędzej usunąć. Zw racając wysiłki nasze w  kierunku 
walki z niedomaganiami organizacyjnemu w handlu ma- 
terjałem rzeźnym, dojdziemy do znacznego uzdrowie­
nia stosunków na rynku mięsnym i będziemy mogli o- 
siągnąć rezultaty doniosłe, zanim wrócimy do zupełnie 
normalnej koniunktury w tej dziedzinie j przyjdziemy 
oa jakiej takiej równowagi v»* naszym bydłos-tame.

Handel bydłem i mięsem w naszem Państwie, a 
głównie w stolicy, jest Prewie zupełnie opanowany 
przez hurtowników-, którzy niemal w  każdej gmjnje ma­
ją swoich ajentów, zadatkujących, lub kupujących na 
rzecz hurtowników prawie każdą sztukę bydła, która

—  Jestem , odrzekł, chłopcem od wmuy i nie 
mam żadnego korzenia. Ja k  w szyscy  służący nie za­
puszczam nigdzie korzeni.

Przybyła po to, by  szerzyć zdumienie, wróżka 
rama była oszołomiona. Zaprowadzono ją  do pokoju. 
Noc już zapadła, ezarodztoj gotował się do zaśw-itce- 
nia lampy Aladyus. W ym aga to jednak dość skom - 
pbkowanego obrzędu magicznego. Tymczasem poko­
jów ka przekręciwszy kurek sprowadziła olśniewający 
snop światła. A'różka pobiegła pędem do sąsiedniego 
pokoju wi którym  genjusz począł się zagospodaro­
w yw ać.

_ —  ,M ój drogi —  szepnęła —  miasto to pełne jes t 
w różtL, czarodziejów i geniuszów; światła zapa'ają  
się sam e, ludzie latają po obłokach, a wozy jeżdżą 
bez koni. Nic wiem co o tern myśleć.

—  Już żałujesz swojego lasu. Przepowiadałem to.
Przerw ał mu krzyk wróżki. Palcem  wskazywała

Ok riO,

W  istocie po drugiej stronie ulicy, na w ysoko­
ści długiego piętna, ukazał się obraz świetlny. Obraz 
ten chw iał się przez chwilę, poczcm ożył; osoby ną 
mm, wprawione w ruch dziwnem, trzęsącem  się ży­
dem . LTegafy w. różnych kierunkach, poczem obraz 
zniknął, wkrótce zastąpił gi inny, na którym  ludzie 
poruszali się podobnie } tak bez końca.

— To już jest nadzwyczajne! —  rzekła wróżka, 
która nie znała kinematografu.

—  Rzeczy wiście, - -  przy/nal g e n ju sz .*—  Nie
W ę-n iąj- cri» tf • ,-j 'J&r

kwalifikuje s.ę do nabycia. Ajenci ci znają doskonała 
psychologię producentów bydta. zwdaszcza włościan, 
ich przyzwyczajenia, stan majątkowy, oraz potrzeby fi­
nansowe bieżącej chwili. Nic też  dziwnego, że z siec! 
ich, op isu jących  cały kraj rzadko kiedy wynw ika się 
producent, zwHszcza drobny. W ytworzy} się faktycz­
nie monopol mięsny, a raczej, tajny trust, który, opa­
nowawszy rynki, podniósł niepomiernie ceny mięsa, 
spychając drobnych handlarzy do roli ajentów, którzy 
powiększają j tak już nadmierną ilość pośredników' w 
handlu mięsem i bydłem. 1 akj stan rzeczy odbija się 

r|ednakowo niekorzystnie jak na konsumencie, tak i na 
producencie: olbrzymie zyski toną w  Ikieszenj mono' 
po]jstów j niepomiernej liczby pośredników.

Akcja- Nadzwyczajnego Kpmisarjatn zmierza prze- 
dewszysikiem do jak najdalej idącego ograniczenia ko­
sztownego pośrednictwa, .a to przez? powierzanie spo­
łecznym rolniczo - handlowym organizacjom producen­
tów, bezpośrednich dostaw moterjalu rzeźnego dla miast 
i koopertażyw spożywców. Organizacjom 'tym mogą 
być udzielane na zakup bydła specjalne kredyty pań­
stwowe.

Akcja przewiduje pozatom zastosowanie ulg prze­
wozowych i celnych, wprowadzenie, względnie resty­
tuowanie taks targowych. notowaiPie cen płaconych na 
targach, ewentualnie obniżenie opłat za użycie targo­
wisk, rzeźni, zorganizowanie dostaw mięsa z prowincji 
w wagonach chłodzonych itd.

Akcja ta nie lamie w niczem zasady wolności ob­
rotu handlowego, który mc będzie poolegał żadnym t  
ograniczeniom '—  nie istnieje 'bio-wiem wcalcl zamiar 
wprowadzenia przymusowych spędów, ani ustalenia 
cen wytycznych, względnie maksymalnych, chodzi ty l­
ko i wyłącznie o wyeliminowanie nieuczciwego i nad­
miernego pośrednictwa. Jednak dla oszczędzania wła­
snego bydłostanu, w interesie przyszłości naszej hodo­
wli i utrzymania gospodarstw rolnych na odpowiedniej 
wyżynie produkcji, 'wstrzy-mano wywtoz materiału rzeź­
nego. mięsa i przetworów m ięsnych; równocześnie zaś 
Rząd zmierza ku ułatwieniu przywyazu towaru rzeź­
nego z zagranicy (z Rumunii itd,).

Ja k  wąęc widzimy/, akcja ta ma na celu interesy 
jak konsumenta, tak i producenta: nie sięga do kieszeni 
tego ostatniego, njc wymaga od niego żadnych ofjar.

Hodowca, oddając swoje zwierzęta na rzeź prze­
znaczone bezpośrednio w ręce w łasnych rolniczych 
organizacji handlowych, otrzy ma tę samą. a może i lep­
szą cenę. niż dotąd, gdy równocześnie konsument do­
stanie tańsze mięso. S tracą  tylko członkowie trustów 
— monopoliści, no j  nieprzebrane rzesze pasożytów —  
pośredników

M ssa 3 Cze&ky ptó 
H m f i t r y  R t u s j .

W  maju br. odbyła się w Pradze czeshĄ' wysta­
wą rolntoza, na którą wydelegowane zosiało z ramie­
nia rządu polskiego specjalne przedstawicielstwo, zło­
żone z pp. Ubysza, dyrektora departamentu ogólnego 
w  ministerstwie rolnictwa i Stefana Królikowskiego, na­
czelnika wydziału eikonomiki rolniczej w temże mini­
sterstw ie. Przedstawicielstwo to miało sposobność w 
oficjalnym objeździć zwiedzić szereg okręgów doląych 
kraju j przekonać się o stanie gospodarstwa rolnego 
które, jak wiadomo, posługuje sity najbardziej postęp^- 
wemj metodami techniki rolniczej.

Po powrocie do W arszaw y p. naczelnik wydziału 
Stefan Królikowski w" rozmow-ic z współpracownikiem 
„ K u r je r a  Polskiego" skreśTl stro ję  uwagi i spostrzeże 
mia o gospodarstwie rolnem w  Czechach, przeprowa­
dzając miejscami paralelę między stanem gospodar­
stw a tam, a w Polsce.

> Oto ich toesć w  najważniejszych szczegółach.,

po powrocie, gdy będę miał głowę sponojną, popró­
buję tego samego.

Zeszli do salonu, pustego o te j porze. Przerzuca­
ją c  tygodniki potrąciła w różka skrzynkę, na której 
w znos ł się rodzaj w azy z miedzi. Wyglądało to  jak 
duży, lecz niekompletny róg m yśliwski. Natychmiast 
odezwało się chrapliwe w ycie przez nos; „Trou-Lrou, 
nowa piosenka ułożona przez pana M. Dranem z El­
dorado", P^czen. nastąpił spiew. ,

Ostatnią w różkę ogarnęło niesłychane przerażenie
—  Gcnjus/u —  zawołała —  na pomoc! W  tym 

pokoju je s t jakiś złośliwy duch który uczynił się nie­
widocznym, ażeby ;iHm dokuczać; słyszysz, jak w yje?

Gcmjusz w yrzekł zaklęcie, które zmusza duchy do 
przybrania kształtów materialnych, ato mimo to głos 
nic przestał śpiewać. Nadszedł w reszcie służący, 
zwabiony hałasem i powiedział:

—  Nie wolno mahręcać gramofonu bez pozwole­
nia, psuje się p rz e j to.

Nieszczęsna wróżica nie v, yczerpala jeszcze w szy­
stkich czekających je j niespodzianek. Ujrzawszy, jak 
kasjerka rozmawia z małą drewnianą skrzynką,’ za­
pragnęła ją  naśladować. Przyłożyła, do uszu krążki 
kauczukowe i zaczęła w ykrzyknvać cyfry  przeryw a­
ją c  je  słowem „Halo, h alo !" Po upływie kilku sekund 
doszedł do je j uszu głos szorstki, jakkolw iek odległy:

—  Zostawisz ty  nas raz w spokoju, idjoto jakiś 
już od godziny zanudzasz nas, dureń uprzykrzony!

Niechciała stuchrć dalej i uciekła pędem na ulicę, 
jakgdyby uHysz-U głos djabla.

(D o k . nastąpi.

s
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Zaznaczywszy, że Czeehv przez wojnę njo a nic 
nie ucierpiał •:, p. naczelnik stw ierdzi, że pod w zglę­
dem techniki rolniczej gospodarstwa rolne nie stoją 
tam wyżej od gospodarstw w zactiodnich częściach 
Polski. Natomiaist wybitna zaznacza się różnica w  kul­
turze ludowej na wsi, ktora w yraża się w nadzw yczaj, 
nie postępowycn i czystych mieszkaniach i budynkach 
i. co u nas byłoby nje d!o pomyślenia, w wysadzainych 
drzewami owocowym i bitych drogach.

O stanie inwentarza żywego w yraził się p. naczel­
nik również bardz > przychylnijc. Produkcja tego inwen­
tarza stoi bardzo wysoko. Ale o ile Czesi produkują 
bardzioi dobre bydło na rzeź, to pod względem mleczno­
ści stoją ich gospodarstwa znacznie niżej niż w  Polsce. 
Jdodowane u nich rasy są to  głównie rasy mięsne simen 
taishie, natomiast holenderskich ras m lecznych posiada­
ją  bardzo mało. Cala ich gospodarka rolna oparta tez 
jes t na1 produkcji mięsia, a obok tego na produkcji bura­
ków  cukrowych, w  przeciwieństwie do naczych gospo­
darstw rolnych', które produkują ziemniaki i zpoże, nde- 
ko i trzodę chlewną, o ile chodzi o produkcję hodo­
wlaną. i

Ciekawe b y ły  uwagi p. naczelnika o  czeskiej ro- 
formie roirrej. Reforma ta (z r. 1919) jest m dyidlniejszą 
od naszej, bo ogranicza majątki ziemskie do 150 hek­
tarów, a z lasami do 250 nektarów. W łaściciele mająt­
ków djoaijajją oaszkodowauie w  koronach czeskich w 
tajniej wysokości, ile majątek wart byl koron austriac­
kich przed wojną. .Julę* stąd' wynika szkoda dla wła­
ścicieli objaśni ta oKioliczuość, że w artość kor,ony cze­

sk ie j ma S'ę w  stosunku do przedwojennej korony au­
striackiej. jak 1 :14. Przyiem  wywłaszczenie następuje 
wruz z inwentarzem żywym, czego u nas niema.

Z wirik;am uznaniem podniósł p. naczelnik czeskie 
w.koimctwo rohreze, niższe i średnie. Pooczas, gdy u 
ran istnieją tylko 2 szkoły śrciśnie; szkoła Rontalera w 
W-rsiuawne i średPja szkolą rolnicza w Czernichowie 
pod Krakjowem. to w  Czechach szkól tych jest 30. Niż­
szych szkół 'rolniczych jest w Czechach Przeszło 300, 
u nas tylko 80. mimo, że ludności rolniczej jest u nas 
bez porównania więcej niż w Czechach.

Silnie rozwiniętymi są też w Czechach koopera- 
itji wy rolnicze, a to dzięki nadzwyczajnej piecz-d-owito- 
ści. jaką państwo te insty&łcje otacza,. Są  to głównie 
kooperatjrafy kredy {owo, rolne, ale są także kooperaty 
wy t. zw. zakupowe do zakup,ia maszyn rolr.tczych 
i t. d.

W IA D O M O ŚC I O O SPO D A RC ŻE

O stosunki handlowe z Polską. Pew na firma han­
dlowa we Fi&ncji pragnie objąć zastępstwo firm pol­
skich r.a roz,n?łie artyk u ły  jako to- w yroby metalur­
giczne, górmcze, chemiczne, m aterjal kolejow y. naftę, 
drzewo itp. Zgłoszenia przyjm uje Oddział ruchu han­
dlowego Izby handlowej i przem ysłowej w e Lwowie.

Polski bsj dlostan. W edług ostatniego spisu, uyalo- 
stanu z d.o. 1 pażiizrernika 191 r„ Polska potiadą o- 
koło S miljonów bydła, przeszło dwa miliony owiec, 
przeszło 5 miljonów trzody i 3 miljcny 3t)0 tysięcy  
koni. W  stosunku do czasu przedwojennego, zm n ej- 
szył się w ięc nasz bydłosŁan nieznacznie. Koni jest 
np. tylko o 200 tys ęcy mniej, niż przed wojną. W  
zachodniej Małopolsce i w ojew ództwach: łodzkiem,
warszaw skiem  i Kickckiem, bydłostm  jest nawet

lepszy, niż przed wojną. W  Pozna liskiem, z w yjąt­
kiem owiec, zmniejszy! się skutkiem o.strycn rekwi­
zycji pruskich W  wojew ództwie lwowskim bydło- 
stan zwoęlcszył się nawet, mimo, ze wojna szalała 
tam przecież najw ięcej i najdłużej. Stan ten jest 
skutkiem faktu, że ludność rolnicza po wsiach, (ru­
ska) podczas w ojny często pomnażała swój dobytek 
drogą grabieży po dworach pańskich oraz następ­
stwem tego, ż.e tek Rosjanie, jak i Niemcy, ludność 
tę pod względem rekw izycji bydła szczególnie eszczę 
lizali.

Zjazd naukowi) rolniczy w Bydgorticzy. Coraz. sil­
niej ujawniająca się pc\rzeba uzgodnienia* działalności 
naukowej dla. potrzeb zniszczonego *przez wojnę rolni­
ctwa polskiego, skłania pracowników na niwię nauko­
wej rolniczej c!o wspólnego omówienia p-edstew organj- 
z cji zawodowej oraz ustal.nia o-ogramu działalności. 
W  tgrm celu odbędzie się po wspólnom phroztimii.ejijii 
się zainteresowanych tą sprawą instytucji naukowych 
zarówno rządow ych jak społecznych Zjazd -naukowo 
■rolniczy w Bydgoszczy k ó reg o  termin ustalono na 
dnie 6, 7 i 8 Iipcu br. Program zjazdu obejm uje: 1) dwa 
posiedzenia plenarne, na których ustalone będą następu­
jące zasadnie ze sprawy o rjtiitac jy ie : a) Organizacja
doświadczalnictwa w Rok c c : i.) Organizacja związku 
zakładów doświadczalnych w Polsce. 2) Zebrani?, sek­
cyjne, poświęcone uprawom fachowym w poszczegól­
nych gałęziach doświadczalnictwa rolniczego. Przewi­
dywane są sekcie: a) doświadcz?,Ino-SPlnicza, b) glebo­
znawcza, c) nas:enna, d) zootechniczna, e) ogrodnicza.
3) W ycieczk1 do folwarku doświadczalnego w Mochel- 
ku oraz (okolicznych gospodarstw. O tw arcfec Zjazdu 
naslą.pj d,nia 6 lipca o g. 11 ran0 w  sa|j Instytutu Na­
ukowego w  Bydgoszczy. Zgłoszenia, uczestników Zjsr- 
zdti, jakoteż referatów pwyimuje Biuro Zjazou, B yd ­
goszcz, Instytut Naukowo Rolniczy, Zacisze 3. Tam  też 
zgłaszać się należy o zarezerwowanie mieszkaniu. 
Uczestnicy Zjazdu winni przesiać opiatę uczestnictwa 
w w ysokość' 1000 marek.

Długi niemieckie. W  aniu 20 ub. m. bieżące dłu­
gi wynosiły 271,935 '65.000 mk. niem tj. wzrosły od 
dnia 1. kwietnia r. 1921 o 106,588.978.000 mk. niem.

p r z e g l ą d  g i e ł d o w y .
Ubiegły tydzień przeszedł bez znaczniejszych ra- 

■ogćł zmian. Zawiei esowanie w  akctach sfabe, w dewi- 
zf.ch nieco silniejsze. Tendencja chw idna.

I. Attcje butikowe nadal w zup ełnym  zastoju z wy­
jątkiem kilku trufn.sakcyj w Banku Hipotecznym i 3atiku 
Handlów yrr, w Róznawki,

II. Z akcj; bankowych wykazał Cblodorów znaczną 
zniżkę przy licznych obrotach. I tak : zacząwszy kur­
som 4000, zyskał przejściowo 25 punktów, poczeni tra­
cił stopnrjwo po 25 punktów, aż do 3775. Również 
Ćmielów mnowaj zniżkowa: 4575 do 4300, następnie 
poprawił się na 4425.

Ojfcosy ustaliły się w  ku-de w  stosunku do ubie­
głego tygodria. Bardzo liczne obroty notowano w gra­
nicach 7700- 8006.

W  Parowozach wzmocniony ruch po kursach 1275 
dlo 1400, osta-tn.ci 1375 przy tendtencj, nieco zwyżkowej.

pozitom sporadyczne transakcje w lUrpalicie 
1825, 1800.

W  Gafocie 1800 „P czet“ 900, 875. W  „Polskim 
Glob.e" 60u. P . T. H. 600. 625. W  Polskiej Nafcie 
1800, 1700--1725 (tendencja zniżkową). W  „Po4-»cic“ 
1900 i Rakszawie 3750, 3800.

III. W aluty i dewizy. Marki niemieckie 13‘50, 
13'60. 13'30-

Koruny austriackie niemieckie 30, 2 9 U, 30.
Koibny czeskie 85 25, 85.
Doiary 4377U, 4o80, ostatnio małą zwyżka. — 

W  W arszaw 'e 4150 ao 4487 34
Wiedeń rozpoczął kursem 3334, wzrósł na 3434, 

poczeinj stopniowa spadaj ao 27, w W arszawie 2575.
B e d i. 13‘RO do 1334.
P i aga silnie zwyżkowa 84 7 5  do 8575 . W  Warsza­

w ie 8 7 ’4 .
P iratom  sporadyczne transakcje: P aryż 386, Bu­

kareszt 27'25, 2734, Bruksela 35634, 358, Hokmdja 1620.
Zurych (PA T). Kursa giełdy z di ia 24/5.
Berlin począikow e 153  końcow e 155*—, Holar J ja  

2s2'8iJ N ow yjork 5 2 3 '— 558vi/4, Londyn --23 '2ó , Paryż 44 9 0 , 
44 61 — M e jjo la n  24'9ó 24 65, Bruksela —, K openha- 
pa -  — ■ —• - Sztokholm  — 09. — uOOOO Chrystjanja 
000 00G0. Madryt — Bue nos  A yrts
Praga 10-10 1010, Budapeszt 0-531 5 0'53Vs Z agrzer 1 • 7 1*•/-1 ■ 70 
Bukareszt 0 '00, W arszawa 0 1..3/4, 0 1 1 .3 ,4 , W edeń 0*03 
— 0 03., Austr. noty Korony  stempl. 0-03L3'8

Krenifta spertowa.
Lubicz (Żółkiew) A. Z. S . (L w ó w ). W  niedzielę, 

25 czerwca br. adbędte:e się match fOi.>tbalowy A. Z- S. 
— I.ubicz trą boisku „Cytadela11. Początek o goozi. 5-tej.

Pogoń— Łechta. W e czwartek, d ira 29 bm. o gbdz. 
5 popoł. odbędą się na boisku „Pogoni" (za rogatką 
stty jską) zawody w P'1ce nożnej o mistrzosiv-'o kl. A. 
Pogoń I.—Lechia I. Popizedzą za^/ocb’ <> m hłizostw c 
kl. B . Pogoń II.— Lechia II.

W raszci Nużyli:
Na repatrjantów; Gerschremw 3000 Mk , II. kl. 

Qimn. S b w a c k :ego 1225 M a.: N. N. 100 M L ; /żebrane 
2 przedstawienia dzieci u LesAki Blockiej 1030 M kg 
III. kl. Gimn. X . Lwów l.OUO Mk.; Lewicki Vt'raaysłav 
3000 M k.; Ka&a skarbowa Utohobycz 588 Mk-: K-s. Ja- 
kób Marsza!, Zawałów 15( ’<J Mk.

Na fur/ausz Aleksandra Skarbka: Loncki August
2000 Mlc., Pawlikowscy Jam w je 5u.00u M k,; Lv, ow- 
skie Kole Związku Lud.-Nar. złożone na zebrasru 2-go 
czerwca br. 52079 M k.: P z cd irT y ccy  Janowie zsanias! 
wieńca na trumnę śp. Skaibka 20.000 M L ; Gemna- 
rzewscy 2000 Mk.; Socha J ju 1000 M L ; Świeżsfwski 
Stanisław 1000 M L : Dt. Sułkowski Mieczysław 5000 
Mk-; Teodorowicz August |000 M k.; WierzyimKi Bro­
nisław, Genewą 20.000 M k., Pracownicy Labimat. 
Chem.-bakp zamiast kv. ctów  na trumnę ŚP. pref Gra- 
b(Av-sk!ego 5000 Mk.; Z powodu zigonu sp. Dra Zdzisi. 
Thulliego Dobruccy Stanisławowie w  Gdańsiku 2000 
M k.; Lążyński Stanisław, Ki-iomyja 5000 M k.; Ka­
szycka Ann? Rudki 1000 M k.: Gabryszewski Stani­
sław, Bunszun 5000 Mk.: Ks. Gądek Władysław, Brzi— 
żany, zebrane w Kasynie Urzędniczym 14.3000 Ml\ . 
Staszewski Slfanisl^w, Stanisławów 5000 Mk-: Tow . 
„Sokół“ w Rudkach lO.OuO M k.; Bieniowski Stanisław, 
Rudki 2000 Mk.
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SCcsilturs.
na szycie 3 0 .0 0 0  chlebaków

wedle norm w ykroju i zuńycia m nterjałów , oraz w zorów  
zatw ierdzonych przez M. S . W oisk. Dep. VII. Int. k tu ie  

urżną pgląćać w godzinach urzę.ow yr.h w Okręgowym 
Z aktaazie Mundurowym Nr. VI. Lwów (M arcina 39). 

Potrzebne m aterjały i dodatki uostarcza O . Z N 
Nr. V I, nici piałe meszynowe Nr. 10 (a 33 m. na chlebaK) 
musi dostarczyć c osraw ca. Wymagana produkcja przy~dj- 
.nniej 100 chlebaków  dziennie, k a u cja  3 prc. od ogólnej 
w ?r ości dostawy, na poczet k tó re j zatrzyma s*ę wa/jum.

Refle tanci przesią należycie ostem plowane oferty 
do Int. O . K. VI. Lwów (O ch ronek 4) w zapiec rętowanych 
kopertach z n ap isem : „O ferta na szycie chle aków “, do 
dnia 7 I pc» 102. r. do Łodz. 15. D o oferty dołączyć kwit 
Kom. Gosp- O . Z. G . Nr VI, I wow > JanowHca 5) n zło- 
żet s : tyk łem  wadjum 200.000 Md. Vv oferc e ma być oo- 
oana szczegółow o kalkulacja żadan. j ceny, produkcja ty­
godniow a i termin dostawy pierw szej partji

O tw arcie ofert 8 lipca 1922 r, o godz. 9 
Term in pow iadom ienia o rozstrzygnięciu i ew. zwrot 

wadjum do 2o ‘ ipca .92z r 2826
Lwów, dnia 26 czerw ca 1922 r

Szef Int. O . K. Nr. VI. Lwów.
L. 17776; 22/M.»

k u p n o  i  s p r z e d  a s .
K a M o )? !C 7 P w oale, przeróbki poleca po zniżonych ce- 
l ia p ^ lif ia u C  nach magazyn Eugenji D rojow skie Hali­
cka 20 1. p.  1 N I

garnitury klubowe, sypialnie, urządzenia dom owe

T e p fic r  K f s ia h  t s p s o u i iB  L i w ^ ,  K o k iu s z H l 2 0 -

1

I I

Żądajcie ^sząiizśe win krajowycJi %
W f.K fio  w y t r a w n e  

snń> C S t a t e a s i  <S‘ ;4 > r  
W i k a ©  ¥ e r m « s u t l j  
W i J i o  d e s e r o w e

O głoszeń  Kionkursu.
Izba haiu.towa i przemysłowa we Lwu/wie roz su je 

nim ejszem  konkurs na posadę

referenta technologicznego
p r z y  I n s t y t u c i e  t e c i i n o l o ^ i c z n y m  I z b y  

h a n d l o w e j  i p r z e m y s i o w t / j .  28t 2
Po ania wraz z curriculum v tae wnosić nałaży do 

protokołu pndaw czego Izny handlowej i pfidwnyśłowej We 
Lwowie, ul. A kadem icka 17 w nieprzeKraczainym term inie 
do 31 liuca 1922

Kandydaci winni przedłożyć dowod
1. że są  obyw atelam i Rzeczypospo! tęj Polskiej, na­

rodow ości p olsk ie j,
2. że są  i Jeposzlokow ani,
3. że n a ją  odnow ieanta przysotow anie do tego za­

jęc ia , n w szczegób 'ości. że pos adają św iadectw a z egza­
minów pańsiwowy-h politechnicznyc i , oraz specm lne studia 
tecim ologicznc. — i obory wedle umowy.

Izba haucł/r wa i .?rz emysłowa.
i w ć ek, m ało używany sprzcaam . Paczyński, 
Zróulana 07 za nio am. 2825P c r a

K  J Ż T E  d o n i e s i e n i a
inteligentna, w iek średni zastąpi w yjeżdżającą 

t c w a  P in ią  zaopiek; je  się  po tostałym ' dorn. w nkam i 
i domem. Łaskaw e zgłoszę lia A dnunistracja Lipiec. 2844

Bl f ir n  Niem z y n o w sk i.j Lwów, plac A i.a iem ick  3 poie- 
/UrU c -1 doborow e siły nanczyctai. kie, vi ika Francuzek, 

Niem ek, bony, buchrlterów , ofic ja listów  gospodarczych, 
leśnych, kucharzy, kucharki g o se jd y n ie , słUżiję ws taftą.

3841
______________________________________ - _______________________________________________________________________ x ____

I * ó l  j^ r i o jn y  I. m i g r e n ę .
m om entalnie usuv a ją  proszki z kogutkiem

l f « i i
wyrobu labł^at. chem isz. farm. 275J 

A . <? Ą 3  E  K  I.c« v/ Warszawie, Freta ló .

S Kfł n/lll wyjaZtiu meble kuci em e, przętt i róż.ne 
U(-U przeJm iu .y  do sprtedar.ia. B iałeck i, Moch k- 

* ckiego 14 od 4 - o .o p o ł. 2821

Rebi/kto.' oajioŵ adzJfalny: 1 ac.it! z Fi»biaśsU, Z druhami ^Słową Polskacgo" pod zarz. W A, SkrzyctyAcktejcu

l


